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wychodzi codziennie rano

C e n y  o g ło s z e ń ;
Za I w.c raz milimetr. (6Vt cm 
su*r.) w zwykłych ogłoszeń tedl 
gr. 30 , w nadesłanym i w n e c ,  
gr. 30 , w kionice, repertuar 
dziar gocgodarciy, paski w tek- 
cie rr. 7 0 , pod nagłówkiem 

,;a pierw: zsj 'itronie zł- t«—. 
Za ledno słowo w drobnych ogło 
rżeniach gr. 10,, kupno i sprze­
da?. głowo gr. 12. matrt moriia> 
ne, korespondencje prywatne u  
słow o gr. 20. dla tpszokują*  
cyr i pracy gr. 5 . Z zasuza- 
żeniem ■  a . 2s> prc. Zagrani­

czne o  BO oroc. drof

Siła fizyczna a wartości moralne
P roi. S iau. G rabski og łasza w sw o­

im organie uw agi na tem at „w artości 
m oralnych", bardzo c h a rak te ry s ty cz ­
ny przyczynek  do m entalności poko­
lenia niewoli, k tórem u przypad ło  w u- 
dziale życie w e w łasnem  Państw ie. 
O pow iada się on przeciw ko sile fizy­
cznej P ań stw a , p rzeciw staw ionej (zu­
pełnie niesłusznie) „w artościom  mo­
ralnym " — zaprzepaszczonym , ak o- 
czyw iście tw ierdzi, przez sanację. 2e 
połączone to  jest z w yraźnym  a ta ­
kiem na „faszyzm " i i  n iew yraźna o- 
fcrona liberalizmu, k tó ry  narodow a 
dem okracja w yznaje (w  formie kultu 
słabości P a ń s tw a  a do którego p rz y ­
znać się nie chce), to rozumie się już 
sam o przez się.

„Siła m oralna zw ycięża p rtem oc 
zbrojną... Stolica apostolska zdooyła  
rzgd sumień, którem u poddał się i ce­
sa rz  niemiecki... Św . S tan isław  zw y ­
ciężył B olesław a Śmiałego'* (nrzy  .p o ­
m ocy C zechow  i zbuntow anych p rze ­
ciwko w ładzy  królew skiej m ażnow ład 
ców ), „P olska odzyskała  niepodle- 
głość (oczyw iście, jak m ów ił pewien 
polityk „narodow y*1 — zadarm o), bo 
ra ró d  polski posiadał szacunek w' świe 
cie m iędzynarodow ym ... Dziś Niemcy 
.iawnie szykują a tak  na nasze granice 
zachodnie, a siła ich fizyczna iest od 
naszej w iększa... Me nie uderza na 
Polskę w b rew  opinii m nralnei św iata 
cyw ilizow anego, a p rzedew szysik iem  
Stanów' Zjednoczonych**. A z a te m ..

A zatem  nie szukajm y siły , nie dąż­
my do w zm ocnienia P aństw a, nie 
kruszm y tą  siłą  czynników  odśredko- 
w ych, k tórych  napór rozsadza Pań- 
siw o, skoro  i tak  jesteśm y słabsi od 
N iem ców; w ięc ty lko szacunek, jaki 
m a do nas m iędzynarodow a liberalna 
plutokracja, m oże nas zbaw ić i ocalić!

Jest to ty p o w y  narów  m yślow y po­
kolenia niew oli; jest to  m oralność nie- 
v olmka, k tó ry  niczego w  życiu w y ­
w alczyć  nie może, więc ty lko  sw ą 
szlachetnością i zacnością chce w yru­
szy ć  m ożnych tego św ia ta  i o trzym ać 
od nich nagrodę. Tą „Sklacem norale'* 
dziw na jest na łam ach organu stron ­
nictw a, k tó reco  ideologją by ły  .dcdyś 
„M yślę now oczesnego Polak i“. dążą­
ce do w ykorzenien ia z psychiki pol­
skiej takiego w łaśn ie  niewolniczego 
sentym entalizm u. S tionm ctw o. k tóre 
wT r. 1923. zazdroszcząc laurów  Mus- 
solin.emu, nie na ża rty  pragnęło za­
szczepić ten sam „faszyzm**, jaki te­
raz  na gruncie polskim tak usilme 
zw alcza. Ten nieszczery  atak m ożna 
w ytłóm aczyć ty lko  szczcrsm  u profe­
so ra  G rabskiego ooczuciem  sh b o śc i’' 
obozu niby-narodow ego„ć k tó ry  z d o ­
b y ł w praw dzie  w  ostatnich w yborach 
trochę nowrych  m andatów  kosztem  
sojuszników  z centrolewm, eje k tó ry  
zdaie sobie sn raw ę z tego. że walkę o 
opanow anie Polski, o spraw ow anie  w  
niej rządów  i organizow anie jej na 
swój obraz i podobieństw o w a 'kę  o 
to  z obozem M a rs^ łk a  Piłsudskiego 
P rzegrał bezapelacyjnie i raz na zawr- 
sze.

Dlatego to ty lko  obóz „narodowy". 
W a c y  dziś już tylko niesamodzie!-

cein, praw em  sk izyd łem  liberalnej o- 
pozycji, cofa się dziś za w ygodne o- 
słony. sporządzone z „w artości mo­
ralnych’*, i ubolewm. że w artości te 
nie są w Polsce szanow ane, ponieważ 
chce ona koniecznie s tw orzyć  sobie 
siłę fizyczna, zdolną do przeciw staw ia 
nia się zam achom  niemieckim i to  na­
w e t w  takim  razie, jeśli zawiedzie, 
oczekiw ana przez patia- profesora, po- 
rroc S tanów  Zjednoczonych.

„W artości moralne** nie b y ły  jed­
nak nigdy po stronie obozu, u p raw ia­
jącego nacjonalizm  w zw yrodniałych 
form ach, przeszczepionego z P rus

i. zv zoologicznego nacjonalizmu. Nie 
b j ły  one po jego stronic w tedy , k ieay  
rozpętana przez ten obóz agitacja 
w kładała  broń do ręki m ordercy  P re ­
zydenta  N auitow icza. Nie były  też po 
jego stronie w  dniach Rewolucji M a­
jowej, k tóra, w ięcej jeszcze niż poli­
tyczną i ustrojow ą, b y ła  rew olucją 
m oralną, albow iem  pod osłoną tegcż 
cbozu działo się „zbyt w iele n iepra­
w ości". Nie są też po jego stronie i 
obecnie, kiedy w alka ze „smutną, a 
pełną łajdactw  przeszłością'* przyjęła 
form y ostre, rażące w praw dzie libera­
lizm, przenikający dusze endeckie.

ale zato dające gw arancję, że n oIska 
będzie poręzna w spółtw órczynią  dzie­
jów  E uropy, 2e posiadać bedzie suk 
fizyczną, jedynie zdolną do ustanow ić 
nia na tym  najgorszym  ze św iatów  
dobra m oralnego w  w alce ze złem 
m oralnem .

R ew olucja m ajow a przyniosła Pol­
sce siłę i to jest nietylko fet usp raw ie­
dliw ienie; jest to jej legitym acja w o­
bec historii, jako pozytyw nego zw y­
cięstw a duszy polskiej nad niewolni­
czą przeszłością i niewolnicza m oral­
nością. Z

teoSncia »jh H»szoaiw została 
krwawo stłumiona.

P ary ż , 14 grudnia. (PAT) K orespon­
dent Agencji H avasą w B ordeain  po­
daje ze źródeł p ryw atnych  nastęoują- 
oe w iadom ości o w ypadkach  w  Hisz­
pan ji:

U biegłej nocy pow stańcy  posunę1,: 
sie w  kierunku A yerbe i zam ierzali o- 
kopać sie w  dolinie, lecz w  pobliżu 
Sluelva natknęli się na idące z H uesca 
i Saragossy dw ie kolum ny w ojsk rzą­
dow ych, k tórym  to w arzy szy ły  8 ba- 
te ry j arty lerii. A rtylerja  zaczęła c- 
strzeliw ać pow stańców , dziesiątkując 
ich tak, że po upływ ie pól godziny po 
w stańcy  pierzchli w  popłochu. W oj­
ska rządow e o toczy ły  oddziały po­
w stańcze. k tó re  na polu b itw y  pozo­
staw iły  około 20 zabitych, wielu rąn- 
r.ych, sam ochody ciężarow e oraz zna­
czne zaoasy broni i amunicji.

P rzy w ó d cy  pow stańców  wzięci zo­
stali do niewoli,

P o  stoczonej w alce w ojska rządow e 
w y m aszero w ały  w  kierunku A yerbe 
i Jaca  celem ostatecznego stłum ienia 
buntu. Liczni pow stańcy  cywilni i woj

skowu schronili się w góry przed rgi- 
stępuj,. cynii w ojskam i.

M adryt, 14 grudnia. tP A i)  Po wczo 
rajszem  posiedzeniu rady  gabinetow ej 
w ydano kom unikat, głoszący, że w Ja 
ca pow stańcy  poddali się i w szystko  
pow róciło  do norm alnego stanu. Gu­
b erna to r w ojskow y i szereg  innych o- 
sobistości. w ziętych  do nfewoli przez 
pow stańców , odzyskali wolność. W  
w alkach po obu stronach by ło  7 zabi­
tych  i 27 rannych. W ojska rządow e 
w zięły  do niewoli około 500 pow stań 
ców .

M adryt, 14 grudnia (PAT) Sąd w o­
jenny skazał na śm ierć kapitanów  Ga- 
łana i Salm asa organizatorów  buntu 
w  Jacą. W y ro k  został w ykonany. P o ­
zostali oficerow ie skazani zostali na 
dożyw otnie w ięzienie.

P o w stań cy  Uczyli w szystkiego 700 
źle uzbroionych żołnierzy o ra r  kilku­
dziesięciu studentów  z M adrytu. .Tues 
ca i Saragossy,

W szyscy  p raw ie pow stańcy oddali 
się do dj-sporycji v ładz.

Zaiyiaie śnieżne wstrzymuj pociągi

P rqees byłego d y k ta to ra  oyl W ielką  
sensacją polityczną, dlatego do Phi- 
gw iaa zjechało sie m nóstw o dziennika 
rzy  z Kowna. W oldem aras uskarżał 
się. iż pobyt na w ygnaniu jest dla nie 
go bardzo uciążliw y, jest on strzeżo ­
ny bacznie przez agentów  tajnej poli­
cji. -

Z apytany  przez dziennikarzy, jak’ 
jest jego pogląd na kw estję porozu­
mienia z Polską, W oldem aras ośw iad­
czył, że jego teza: ani wroina. ani ro­
kow ania — była słuszna. K w estia re- 
w izh granic nie do tyczy  L itw y, k tó ra  
ma z Niemcami układ graniczny ..po 
w ieczne czasy*1.

TOgBEtRMHBiągi: EfflBSgg

Lw ów . 14 grudnia (P A D  Jak  się 
dow iadujem y ostatnie zaw ieje śnieżne 
b j ły  przyczyną dość znacznycn opó­
źnień pociągów, p rzybyw ających  do 
Lw ow a. 1 tak  pociąg tarnopolski p ;?y  
b y ł dziś do Lw ow a z 'ednoguddnuein 
opóźnieniem.

Na znacznej przestrzen i zasypany

został śnieżycą szlak kolejow y Lw ów  
—Sokal—Kowel, a m ianowicie m iędzy 
stacjam i Dubno i W łodzim ierz.

Ranny pociąg kow elski p rzyby ł z 
10-godzinncm opóźnieniem, pociąg 
w ieczorny zaś ma opóźnienie nieogra­
niczone.

■ = r i=

1

Woldemaras ®ńmmysądem
w Pi m ianach.

Kowno, 14 grudnia. (ATK) W m iej­
scow ości P iugw iaity  przed sądem  po­
koju m a ła  odbyć się wcz.ora: rozpru­
w a sądow a przeciw ko W oldem araso- 
w i, k tó ry  oskarżony  został o zn iesła­
w ienie dy rek to ra  deuartanifinfu w !i­

tew skiem  m inisterstw ie spraw  zag ra­
nicznych pułk. S tencla W oldem aras 
zarzucił Sienclowń, iż ten zorganizo­
w ał pogrom Polaków  w Kownie, za 
co miał o trzym ać w ynagrodzenie od 
Polski. R ozpraw a została  odroczona.

PREM JER SŁAW EK I MIN. STA ­
RZYŃSKI W T G Ł O S III ODCZYTY 

NA ZJEZDZIE LEG JO N ISTÓ W  
W  W ARSZAW IE.

W arszaw a, 14 grudnia (PAT) Dziś 
odbył się bardzo  liczny IX -ty  wFalny 
zjazd delegatów  Zw iązku Lcg.onistów  
w obecności orem iera S ław ka, m ar­
szałku sejmu dr. Sw italskiego, człon­
ków Rządu i Sejmu. Na zjeździe w y ­
głosił referat p rezes zarządu  g łów ne­
go Zwnązku Legjonistów  prem ier S ła ­
w ek i w icem inister S tarzyński.
PET EGACJA PR AWOSŁAWNEGO 
PA IR  JARCUATU PRZYBYŁA DO 

W ARSZAW Y.
W arszaw a, 14 grudnia. (PAT) Dziś 

c godz. 14*15 pociągiem wiedeńskim  
p rzeb y ła  do W arszaw y  delegacja pra 
wosławmego nartia rchatu  ekum enicz­
nego ze S tam bułu, z m etropolitą Gcr- 
m anosem  n a .cze le .

PROPAGANDOW E P O D R O /E  MI­
N ISTRÓW  NIEMIECKICH NAD PO- 

GRANICZFM POLSKlEM 
Królewiec, 14 grudnia. (ATH) 

nigsberger Allgemtinezeitung** donosi 
iż m inister C urtius zam ierza przed ety 
czniew ą sesją R ady Ligi p rzy jech e . 
>ia Śląsk Opolski, aby  zapoznać się na 
ocznie o stosunkach polsko-niem iec­
kich nad granicą.

W początkach s ty czn ia  p rzybyć m a ' 
do Królewca kanclerz  B raenłng w  to­
w arzystw ie  m in istra  T rev iranusa 

Królewiec, 14 grudnia. (ATE) P o b y t 
m inistra C urtiusa w  Królewcu obliczu 
ny ;est r a  jeden dzień, poczem  mini­
s te r w rócić  m a do B erlina dla wy słu­
chania rap o rtu  członków  niemieckiej 
delegacji na komisji rozbroięniow’e v
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iSH iŚH I llillijti.
j Poniedziałek

Fortunata

(Utro: A delajdy 
WschOJ słońca 7 1S 

Zachód 15-22

f fi A l i? WIELKI.
Poniedziałek 15 b. m. godz. 7.3J: .,!v.a.- 

JjatP Słow ackiego w inscenizacji L. Schil 
'era

Wtorek 16 b. rn, godz. 730: „Aida", o- 
pora Y erdięgo.

Środa 17 b. m. godz 7.30: „Kwdjan"
Słow ackiego w inscenizacji L Schillera.

TEATR ROZMAI! OSC1 (ul. Ruiow sldego)
Poi.:edziałet ic bu. . Dzwotiv z Corne- 

vilie“, ooe-ietka Planąuetla. (C eny dra- 
lrtalu.)

Wtorek 16 b. ni godz. 7.30: „Dorota 
Angermann", dramat Hnuptm nna.

Środa 17 b. m. godz. 7.30: „Dzwony z 
C om evi!ie‘‘. operetka Pkirciuetta, .(Ceny 
dramatu.;

7 F A I R  MAŁY.
Poniedziałek 15 bm. „Perfum y moieJ 

żony", farsa  Lęnza.
W to rek  16 b. nr. godz. 7.30: ..Pcrium y 

iwojej żonj farsa  Lenza,
* Śrrda J7 b rn. godz. 7.30: „Perfumy
mojej żony", iarsa Lenza.

= □ =
Dziś w poniedziałek odbędzie się 

koncert m istrzow sku W ykonaw ca E- 
gon P e tri odegra a rcydzie ła  Dacha, 
B eetho-ena  i L iszta. 7528

= □ =
KtNOTEA TRY,
i APOL.LO: „Syn białych g ó r“ — 
(T rzech ajaołów  z M atterhorn).

CAS1NO: Ramon N avarro  jako „Po 
rocznik Arm and".

CHIM ERA: „M iljonowe Patmy*' z 
M ary B riau  i C harles R ogers,

KOPERNIK: -,Z B yrdem  ao  B iegu­
na Południow ego" oraz „Trze; p rz y ­
jaciele".

LEW : „C zar melcsykanki" 100 proc. 
Jźw ięk. kotnedja i „Znaioma z ulicy" 
dram. dźw ięk.

MARYSIEŃKA: „Z B yrdem  do Bie­
guna Południow ego" oraz „T rzej p rzy  
'acifele".

PAŁACE: „Upiór w  operze" z  Lon 
Chaneyern.

RA J: B uster Keaion w dźw iękow cu 
„Małżeństw o na złość".

= o = >
— Z tow arzystw a Przyjaciół Sziuk  

Pięknych w e Lwow ie (gmach Muzeum 
Przem ysłow ego, w eiścle od ul. Dzledu- 
szycklch 1. 1) Otwarta została w ystaw a  
gwiazdkowa Związku artystek polskich w e  
Lwowie, grupy warszawskiej „Kolor", 
w ystaw y zbiorow e: M enkcsi Zygmunta 
i Pieniążka Józefa oraz w ystaw a gw iazd­
kowa artystów  lwowskich. Wy staw a o -  
twarta iest codziennie od godz. ID—15 
po pot

= □ =
— Do dzisieiszego numeru do łącza­

m y arkusz następny  pow ieści chor­
w ackiego au tora  Milana Begovica 
„P igw a w  sk rzyn i"  w  przekładzie  
I Jenryka A B atow skiego.

— W alne zgrom adzenie Związku (J» 
brońców  Lw ow a z listopada 1918 r. od 
było się w czoraj i w y b ra ło  now y .za­
rząd Związku w  następującym  skła­
dzie: prezes inż. Konrad Lisowski, w i­
ceprezesi Leon T vchow ski. kap. rez. 
Adam Św feżaw ski i inż. Antoni Tom a­
szew ski, s'ekr. Ludw ik M artyniak, 
skarb. Ludw ik T arkow ski. R ada Za- 
w iadow cza: pułk. W iktor Floszowski, 
E r B orkow ski, mjr. F r. Jarzem oiński, 
W ł. Kiełbiński. Iza Atnanówna. dr. A. 
N ow ak-Przygodzki, M arja Łapicka, dr. 
Sl O strow ski, dr. S tefan Trzecieski, 
Ant. Rzepecki, F r, W adas. dr. prof. Teo 
fil Zalew ski. Komisja rew izyjna: S te ­
fan K w iatkow ski, inż. W it -  Suhm ir- 
ską mir. E dw ard  M agiera. Sąd polu­
bow ny: m gr. Kajetan Kosacz, dr. 
W łodz. S tojków  i d r. L esław  W ęgrzy­
nowski. ’*■

= □ =
—• L w ów  w szacie śnieżnej. Od Ttif-

ku dni panuje silny opad śnieżny, któ­
ry pokrył całe miasto. Po wczorajszej 
nocy śnieg pokrył grubą w arstw a je-

Zdrowi 
i&ołecznei.

W czoraj w południe odbyła się u ro ­
czystość  pośw ięcenia M iejskiego O- 
środka Zdrow ia i Opieki Społecznej na 
Z aniarstynow ie. W  uroczystości w z :eii 
udział: delegat min. sp raw  w ew ti. dr. 
Tubiasz. delegaci w ojew ództw a dr. 
Maje-wskt, r. G ajew ski i dr. Św iątkow ­
ski, delegaci w ydziału  m edycznego 
prof. dr. Nowicki, prof. dr. F ran ce  i 
prof. dr. S tsuskig, prez. B rzozow ski, 
w icenrez. Chares, posłow ie: ks. dr.
Szydelski id r. D om aszew icz. dy r. A- 
leksandrow icz, dyr. Żardecki, uyr. 
szpitala dr. Pohorecki. delegat Kasy 
chorycn doc. dr Sabatow ski, delegat 
koleji dr. Zgórski, delegat szpitala ży­
dow skiego dr. P isek  i dr. M eisels, de­
legat to w arzy stw a  w alki z gruźlicą dr. 
W ęgrzynow ski, liczne grono członków  
R ady miejskiej, delegaci orgauizacyj 
społecznych i wielu innych.

Aktu pośw ięcenia dokona? ks, kan. 
K ism ik, k tó ry  następnie w  serd ecz­
nych słow ach podziękow ał m iastu za 
tę  instytucję, k tó ra  będzie sym bolem  
zatarc ia  granic m iasta, będzie sym bo­
lem, że M acierz po łączy  w  tym  domu 
cpiekę nad daw nem  sw em  przedm ie­
ściem. Podziękow aw szy  lekarzom  za 
opiekę, jaką otaczają uhogą ludność, 
udzielił b łogosłauneństw a tem u domo­
wi.

Zkolei naczelny lekarz  miejski dr. 
Doliński, pow itaw szy  gości sk teślil 
znaczenie now7eJ placów ki wzniesionej 
dla dobra chorej ludzkości. M ów ca po­
dziękow ał rządow i, m iastu 1 fundacji 
Roguefelera za pomoc przy  w znosze- 
niu tego domu.

N astępnie prez. Brzozow-ski w yrazi! 
radość, że może oddać dom ten do u- 
żytku ludności, podnosząc, że mimo 
trudne w arunki ekonomiczne, zarząd 
m iasta s ta ra ł się w ykończyć gmach 
ten. uznając jego potrzebę. M ówca za ­
kończył okrzykiem  na cześć Rzeczy­

pospolitej, pana P rezy d en ta  Mościck e- 
go i M arsz. Piłsudskiego,

Imieniem w ojew ództw a przem ów ił 
dr. M ajewski, imieniem gm iny Zam ar- 
stynow a inż. K rykiew icz, a w końcu 
kierow nik O środka dr. Ćwikliński, zło­
żył przy rzeczenie, że w  m iarę sił sw o ­
ich, w raz  ze swoim  personalem  praco- 
\va6 będzie dla dobra ludności.

Miejski O środek Zdrow ia w ybudo­
w any  w edług  projektu  inż. Pisiew icza, 
pod kierunkiem  budow niczego nnełsk. 
Kubisza, p rzez przedsięb<oroe T urkow ­
skiego, obejmuje jednopiętrow y solid­
ny  budynek. W  parte rze  m ieszczą się 
dw ie obszerne poczekalnie, osobna dia 
zakaźnych, a  osobna dla innych cho­
rych. Mieści się tam  rów nież biuro re ­
jestracji chorych gniżliczycb, dw ie sa 
!c przy jęć  dla chorych, dalej poradnia 
dla m atek i dzieci. W szystk ie  sale w y  
budow ane z pewnymi kom fortem , w e­
dług najnow szych w ym ogów  h y g :eny 
W  parte rze  m ieszczą, się rów nież ła­
zienki, p rzy rząd y  do naśw ietlania i 
pracow nie W szystk ie  sale przyozdo­
bione są obrazam i przedstaw iającem u 
na przyk ładach  hasła zachow ania czy­
stości i hygjeny.

Mieszczą się tam  rów nież kuchnie 
mleczne, skąd p rzez specjalne okienko 
podaje się dzieciom naśw ietlane mle­
ko z m leczarń miejskich.

Na piętrze znajdują się m iaszkam a, 
dla lekarzy  1 pielęgniarek.

M iasto w ięc nasze pozyskało now y 
piękny p rzyby tek  dla dobra chorej lud­
ności. Jeżeli się zw aży, że na Zam ar- 
stynow ie, jest najw iększy odsetek  cho­
rych gruźliczych w dzięczność należy 
się inicjatorom, żć w  tym  w łaśnie 
miejscu w znieśli tę placów kę.

O by gm ach ten me by! jedynym  i 
zdobyły  go rów nież inne d z id ce  L w o­
wa.

SRKTsamrrana

BÓJKI KOM UNISTÓW  Z r ilT IL L - 
ROWCAMI.

Berlin, 14 grudnia. (PAT') W r  ie- 
ścte G ladbacli doszło w czorai w  cza ­
sie zgrom adzenia h ittlerow ców  do 
k rw aw y ch  bójek z  kom unistam i. Tej 
sam ej nocy m iędzy grupą hittlerow - 
cow  a kom unistam i w y w iąza ły  się bi­
ja tyk i uliczne. H iitlerow cy oddali kil­
ka  sirza łów  rew olw erow ych , k ładąc 
trupem  jednego z kom unistów .

JM PORT ŚWJŃ 1)0  NIEMIEC 7 0 - 
STANIE W STRZYM ANY?

Berlin, 14 grudnia. (PAT) „D eutscher 
Z eiiungsdienst" donosi, że w kró tce na 
leży  oczekiw ać zupełnego w strzy m a­
nia im portu św iń oraz m ięsa w ieprzo­
w ego, poniew aż prem je w yw ozow e 
zo s ta ły  całkow icie w yczerpane.

Berlin, 14 grudnia. (P  AT) Izba p rz e ­
m ysłow o-handlow a w  Monachium w y

stosow ała do kanclerza Brueningu te ­
legram , w y raża jący  zaniepokojenie z 
pow odu now ych podw yżek celnych 
na p łody rolne. Nowe podw yżki ceł 
m uszą spow odow ać ruinę bardzo roz­
w iniętego przem ysłu  B aw arii, w y tw a  
rzającego głów nie na w yw óz.

POGW AŁCENIE ŚW . GROTY BLT-
LEEMSKTEJ PRZEZ ANGLIKÓW.
Rzym, 14 grudnia. (PAT) S fery  w a­

tykańskie  poruszone zosta ły  w iado­
mością „C urriere  clella S era" z Jero- 
zolim y o w kroczeniu  gubernato ra  an­
gielskiego do Święte-j G ro ty  B etleem - 
skiei i nakazie rozpoczęcia prac re ­
stauracy jnych  około o łta rza  Żłobka 
Jezusow ego. K ustorz Franciszkanin  
O. M arotta gorąco zap ro testow ał prze 
d w k o  pogw ałceniu sta tu s  quo m iejsca 
św iętego, k tó ry  w yklucza! w szelką

EM

zdnie i chodniki. W obec tego już od 
w czesnych godzm  porannych  p raco ­
w ały  całe  rzesze robotników , usuw a­
jąc zw a ły  śnieżne. O bfity opad śnież­
ny dał się już w e znaki i na liniach ko- 
le jow ydi, pociągi bow iem  p rzy b y w ały  
w  dniu w czorajszym  na dw orzec  głó­
w n y  z pew nem , z resz tą  niew lelkiem 
odchyleniem , od  sw ego zw yczajnego 
czasu.

—  Polskie T o w arzystw o  Filozoficz­
ne. W  poniedziałek 15 bm. odbędzie się 
o godz. 19 w  Sem inarjum  Filozoficz- 
nein U niw ersy tetu  (gmach poseim ow y) 
307 plenarne posiedzenie naukow e, na 
k tórem  dr. A. T arsk i z W arszaw y  w y ­
głosi odczy t „O pojęciu p raw d y  w  od­
niesieniu do sform alizow anych nauk de 
dukcyjnych". W stęp  dla Członków 
w olny, dla gości w prow adzonych  50 
gr., dla m łodzieży akadem ickiej 30 gr. 

= □ =
—. Usilowany mord. Około godz. 15 

min. 30 biegł wczoraj ul. Na Błonie 
nieznany osobnik, k tó ry  krzyczał, że 
zamordował zonę. Pełniący podów­

czas służbę na tej ulicy post. W ład. 
H alacz p rzy trzy m ał ow ego osobnika i 
-sprowadził go do m ieszkania przy  ul. 
Na Błonie 1. 54a, gdzie ów  osobnik, Jó ­
zef H aorat, 37-lctni m echanik m ięsaka4. 
O kazało się, że H abrat w  czas  sp rze­
czki z żoną B ronisław ą ugodził ją kil­
kakrotnie dużym  nożem kuchennym  w  
okolicę serca. C iężko ranna H abrato- 
w a  w  groźnym  stanio przew iezioną 
została  do szpitala pow szechnego. — 
Spraw aca usiłow anego m ordu został 
a resz to w an y  i sprow adzony do W y ­
działu śledczego.

—  A resztow anie złodzieja. Policja 
p rzy trzy m ała  w czoraj W olfa M auera, 
k tó ry  w  szynku N. Laufera p rzy  ul,cy 
Sobieskiego sk rad ł Adolfowi R orke- 
sow i 50 zh i 27 dolarów ,

— Kradzież pierścienia. Ze sklepu 
jubilera Jana Jarzyny przy ul. Maria­
ckim L 4, wśród niewyjaśnionych bli­
żej okoliczności skradziono pierścień, 
w ysadzany brylantami wartości 150 
dolarów.

W czoraj rozeszła się po Lw ow .e 
trag iczna w iadom ość o nagłej i przed­
w czesnej śm ierci inżyniera i profesora 
Politechniki lw ow skiej Ignacego D res­
iara.

Śp. inż. D rexler by ł znany i szano­
w any w naszem  mieście z pow odu wiel 
kich zasług, jakie dla Lw ow a położył. 
Jaku syn zam ożnego kupca lw ow skie­
go, śp. Ignacy D rexler ukończy? P o li­
technikę lw ow ską, poczem  udał się na 
kilka lat za granicę, gdz 'e  z zam iłow a­
niem studiow ał historię rozbudow y 
miast.- Po pow rocie ze studiów , śp. 
D rexler w stąpił jako m łody inżynier 
do służby sam orządow ej, której ca ły  
sw ój talent pośw ięcił. Jem u też za­
w dzięcza dziś Lw ów  Swoje zielone 
plantacje i w ąskie, ale ekonomiczne 
jezdnie.

P racu jąc  prak tycznie  jako inżynier, 
śp. D rexler poświęci! się rów nież i pra 
cy  naukow ej, w ydając  szereg  n iezw y­
kle cennych prac z zakresu u rbanisty­
ki, k tóre tłum aczono naw et na języki 
obce. W ynikiem  prac naukow ych śp. 
D re d e ra  było  pow ołanie go na ka te ­
drę Politechniki, gdzie w yk łada ł b u ­
dow nictw o miejskie.

W ybitny  talent i s ław a Zm arłego 
spraw iły , że inne m iasta jak Radom  i 
K rynica rozbudow yw ały#  sic w edług 
planów  przez niego opracow anych.

Śp. prof. D red-er zm arł w  52 roku 
życia w skutek  przepracow ania osiero 
cając żonę Zofię P asław ską, u talento­
w ana śpiew aczkę i córkę K rystynę.

W iadom ość o śmierci prof. D rexiera 
przyjęto  społeczeństw o lw ow skie z o  
grornuym  żalem,

ingerencję rządu w  sp raw ach  u t r z y r a  
n a  porządku w  sanktuariach. Pomimo 
r-rotesfu. p race restauracy jne  zostały  
rozpoczęte. O czekiw ane iest w y s tą ­
pienie oficjalne delegata aposto lsk iego .

S fery  katolickie w  Jerozolim ie w i­
dzą w  incydencie betleernskirn kon ty ­
nuow anie plami angllsklego. sy stem a­
tycznie zm ierzaiacego do pommeNze- 
ttj-ft w pływ ów  łacińskich w  Ziemi 
Świetci.

PONOW NI OSUNIECIE SIL ZIEMI 
W LYONIE.

P ary ż , 14 grudnia. (ATE) Donoszą 
z L ortin , że w czoraj nastąpiło  ponow ­
ne obsunięcie się ziemi na tom satnem  
miejscu, gdzie niedaw no w y d arzy ła  
sie znana katastro fa . O fiar w  ludz ach 
nic było, gdyż m ieszkańcy domów' za 
grożonych zostali ew akuow ani. P o d ­
czas uprzątan ia  rum ow isk, spow odo­
w anych  poprzednią katastro i t. w ydo­
by to  w czoraj ciała dwóch kobiet, k tó­
rych tożsam ości nie stw ierdzono

TRZY SAM OLOTY W ŁOSKIE 
RUNĘŁY NA ZIEMłE.

R zym , 14 gurduia. (PA T; Nad lotni­
skiem w ojskow em  w  Ciam pm o zde­
rz y ły  się podczas lotu dw a sam oloty 
w ojskow e. DzickI użyciu spadochro­
nów  obaj piloci zdołali w ylądow ać.

Jak  donoszą z V arese Liguro inż. 
Cirillo lecąc sam olotem  z dr. O d^sca- 
lei z M ediolanu, z pow odu chmur, e ta  
czających góry  L iguryjskie uderzy ł o 
szczy t góry, rozbbając sam olot i za ­
bijając się na miejscu. P asaże r uległ 
złam aniu nogi.

12/090 CHORYCH NA GRYPĘ 
W  WD NIE.

W arszaw a, 14 grudnia. (G) Z W il­
na donoszą: W edług  ostatnich danych  
w  W ilnie chorych jest obecnie na g ry  
pę 12.000 osób. L ekarze  są  p rzecią­
żeni p racą.

ŚMIERTELNY EPILO G  BÓJKf.
Sam oor. (Tel. w ł.) W  dniu w czo ra j­

szym  o godz. 20-tej w  czasie bó,ki, 
jaka toczyli ze sohą parobcy w  D uro- 
żowie, w  truteiszym powiecie, zabity  
został Iw an Ohar, liczący 28 lat. Spra 
w cy  zabójstwm, Andrzej Fiszczak, lir 
czacy  19 lat ł M ichał M yszyszyn, li- 
c z ic y  21 lat, zostali a ie sz to w a n l
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9ft e m t s k e s  ; jej szczęśliwi w ybrsiky.
W  Anglji 1 w Irlandii loterja jest za- 

kazana przez p iaw o . Zastępuje ją  je­
dnak inpokryzyjne urządzenie t. zw . 
„sw eepstakes". Jest to m asow a lote- 
rja, opierająca sw ój by t na podstaw ie 
zapisów  do w yścigów  konnych w ię­
kszej lub m niejszej liczby koni. P rem ie 
tw orzą  się z sum o trzym anych  za bi­
le ty . Jak aś  instytucja, jak giełda, szpi­
tal lub podobne w ydaje  mii jon losów  
po jednym  funcie szterlm gn. Na ty ­
dzień przed w yścigiem , na k tó ry  u- 
rzadzona jest ow a ..sw eepstakes", na­
stępuje ciągnienie. W y g ry w a  tylko ty ­
le losów, ile koni zostało  zapisanych 
do w yścigu. Z azw yczaj ic z b a  w ynosi 
50 do 50. K tóry z tych  w y g ry w ają­
cych  losów bierze p ierw sza, najw yż­
sza  stawKę, k tó ry  druga i trzecią, o 
tem decyduje rezu lta t w yścigu, a w ięc 
pierw szy, drugi i trzeci koń zw ycięsk i 
u celow nika. Niemniej i na pozostałe 
kilkadziesiąt losów  przypadała  często 
bardzo pow ażne sum y, ida.ee n ieraz  w  
setk i tysięcy .

P rzed  kilku dniami odbyło się w  
Dublinie ciągnienie „Irish Hoąpital 
Sw eeristake", jako losow anie p rzed  
wielkim  handicapem  listopadow ym  w  
M anchesterze.

Pon iew aż do w yścigu zostało  zap i­
sanych 78 koni. a losów sprzedano 
600.000 sztiuk, w ięc na te  78 koni bvło 
78 w y g ry w ający ch  losów. Na los głó­
w ny , czyli p ierw szego koma zw ycię­
skiego w y p ad a ło  około 5.000.000 z ło ­
tych  w ygranej, na drugi około 2.000.000 
zł., * na trzec i los g łów ny około m i­
liona z l

Dzień ciągnienia decyduje o 78 lo­
sach, będących w  posiadaniu p rzy ­
szłych m ilionerów. Jest to praw dziw y 
„dzień szczęścia". Każdy los, oprócz 
num eru ma także 1 nazw ę koniu.

Szczęśliw y posiadacz jednego z t r c h  
78 losów może go zrealizow ać jeszcze 
p rzed  w yścigam i za 10.000, 20.000 i 
w iecej funtów szterlingów . Z araz po 
skończonem  ciągnieniu, gdy  w iadom e 
już b y ty  ad resy  szczęśhw ycn posiada­
c z y  w ygranych  losów, redakcje pism 
londyńskich w y s ła ły  na w szystk ie  
s tro n y  św iata  rep o rte ró w  z  w y w ia ­
d am i

T ym  razem  los sp rzy jał w  w iększo­
ści ludziom zupełnie niezam ożnym , 
n ieraz n aw et nędzarzom  kom pletnym . 
In teresow ało  w ięc praso pyra mc, co 
ludzie ci odpow iedzą na py tan ie : Co 
pan zrobi z pieniędzm i w sg ran em i?  
R en o rte r „Daily Expres.su'1 zap y la ł ro­
botnika brow arnianego, nazw iskiem  
A labaster, co zam ierza zrobić z tylom a 
w ygranem i pieniądzmi.

R obotnik uśmiechną? się i odp arł: 
M arzeniem  mojem byfo zaw sze dać 
n w e j żonie i córkom  na gw iazdkę

P o zw o 'e n :a na wylazd 
za granice m ężczyzn 
w  r a k u  pobsrowym .

W ydział w ojskow y M inisterstw a 
sp raw  w ew nętrznych  rozesłał do 
w szystk ich  w ojew odów  i kom isarza 
rządu  na m. st. W arszaw ę okólnik, w  
k tó rym  w yjaśnia, p rzep isy  dotyczące 
pozw oleń na w yjazd  za  granicę, oraz 
uzyskiw ania  bezpłatnycn  paszportów  
em igracyjnych przez m ężczyzn w  w ie­
ku przedpoborow ym .

Jeśli chodzi o uzyskanie przez męż­
czyzn  w  w ieku przedpoborow ym  bez­
płatnego paszportu  em igracyjnego, to 
uzyskać on musi zaśw iadczenie P a ń ­
stw ow ego  U rzędu P ośredn ic tw a P ra- 
cy, w zględnie U rzędu Em igracyjnego, 
k tó re  jednak  w ładza adm inistracyjna 
m oże uznać ze n iew y sta rczające, o ile 
niema w  danym  w ypadku  bezw zględ­
nej konieczności w yjazdu .

N atom iast w  raz ie  w ydaw ania  pa­
szportu  za norm alną o p ła tą  m ężczyź­
nie w  w ieku przedpoborow ym , decy­
dujące znaczenie Dosiada stw ierdzenie 
kom ecznosci w yjazdu w  drodze docko 
Gżenia adm inistracyjnego,

w szystko  to, czego zapragną. \V tym  
roku będę w  stanie to uczynić. Ra­
dość moja jest bardzo wielka. — 
A dla siebie pan nic nie żąd a?  —  za­
pyta! reporter. — W y sta rcza  mi szczę­
ście mojej rodziny —  odpow iedział z 
p rosto tą  dzielny pracow nik b ro w ar­
niany.

Z apy tany  w  lejże spraw ie inny po­
siadacz w y g ra reg o  losu. pomocnik 
adw okata  mr. Thom as W allace odparł, 
że w ygrana  nie czyni na nim żadnego 
wrrażenia. U rzędniczka p ryw atna , m iss 
Stirichcombe odpow iedziała znacząco: 
— Niech no ja tylko dostanę urlon 
d łuższy  z biura, to  juz będę w iedziała, 
co m am  zrobić z pier.iądzmi.

D robny rolnik, tnr. M ahood ndnari 
lakonicznie: —- No, to i co ?  albo to 
taka nadzw yczajność? Będę pracow ai

dalej, jak pracow ałem , th a t‘s alł... 
W  ten i w m ny sposób odpowiadali 
w szyscy  posiadacze losów w ygranych. 
Jeden  tylko Anglik, na w iadom ość, że 
w y g ra ł los, w yraził się z żyw iołow ą 
radością. B ył to górnik John Torkin. 
O dy repo rte r spuścił się do w nętrza  
kopalni i podszedł do szczęśliw ego 
gracza, ten dow iedziaw szy się z ust 
reportera , żc los jego w ygrał. rzucił 
kilo?, o ta rł spocone czoło  i k rzyknął 
radośnie: Co zrobię? P rzed , w szyst- 
l.ieui precz z tą niew dzięczną pracą. 
T eraz  mogę się już ożenić z  najp ię­
kniejsza dziew czyną w e wsi. k tórej mi 
rodzice nic chcieli dać. bo byłem  za 
biedny. Ale teraz  dadzą mi ja napew - 
no. I J-ohn F orksi porzucił na ty ch ­
m iast p racę w  kopalni.

Podsekretarzy stasiu 
i Opieki

Jak sie dow iadujem y, decyzja co do 
obsadzenia w akującego stanow iska pod 
sek re ta rza  stanu w  m inisterstw ie p-a- 
c y  i opiek! społecznej jeszcze nie za­
padła. Na stanow isko to w ysuw ane są 
trz y  kan d y d atu ry : d y rek to ra  urzędu
em igracyjnego, p. Nakoniecznikoffa, c-

w M;n siors-w e Pracy 
Społecznej.

raz  dyrek torów  departamentów* w  Min. 
P ra c y  i O. Sp. p. S zu b an o w icza  i p. 
Dreckiego.

Nie jest w*ykluczone, że w  m inister­
stw ie p racy  i opieki społecznej u tw o­
rzone zostana. aw a  podsek refa rja ty  sta­
nu.

Me Stanisławowa.
Napad bandycki, Dnia 2 bm. o godz. 

1-szej N ykoła Skutiak w* tow arzystw ie  
nieznanego osobnika w targnął do mie­
szkania Murji Friedm an w G rabów ce 
pc-\v. Kałusz i pod groźbą użycia bro­
ni zabra ł kufer, w  którym  znajdow ały 
się rzeczy  w artośc i około 600 zł. oraz 
32 zł. gotów ką, sk u tiak  rozpoznany 
przez poszkodow aną zosta ł a resz to ­
w any. Dochodzenia w  toku

P c ż a r  samochodu- Dma 8 bm. o godz. 
S-mej na d rodze pow iatow ej w  Cno- 
iniakowie, puw. S tan isław ów  w skutek  
w ybuchu k arbo ra to ra  spaliło się auto 
osobow e ora N aitalego Rotta z  Miku- 
kczyna w* czasie, kiedy ten w raca! zc 
Siam sfaw row a do Nadw ornej, Szkoda 
w ynosi 11.500 zł. Sam ochód byl ubez­
pieczony na 1 250 dolarów . W ypadku 
w  ludziach -me było.

Radio.
Poniedziałek, 15 grudnia,

L w ów . (885) 11 “5S R etransm isja sy­
gnału czasu z obs. astronom , w W ar­
szaw ie, hejnału z w ieży M ariackiej w 
K rakowie. O dczytanie program u na 
dzień bieżący. — 12-10— 18*00 K oncert 
z p ły t gram ofonow ych. (P ły ty  ua za­
danie radiosłuchaczy). G ram ofon i piy 
ty  z firmy Kaim i Syn w e Lw ow ie, ul. 
Kopernika U . — 15‘50 T ransm isja  z  
W arszaw y . Lekcja języka francuskie­
go L ektor p. Lucien Rognigny. — 16'15 
T ransm isja  z W arszaw y . P rogram  dla 
dzieci s ta rszy ch : „Jak  sobie ziobić za­
baw kę" (O zdoby choinkowe), opraco­
w ała p. Mar ja W ertnerów m a. P ro g Tam 
dla m łodzieży: ,0  bohaterskim  koniu” 
(fragm ent z powieści) „W  słońcu”, J. 
Pow alskiego, w ygłosi p. M arjusz Ma- 
szyńsk:. — 16*45 P ły ty  gramofonowe, 
—■ 17*00 Pog.ni ed.Ka lekaiska  pt. „Jak 
odw iedzać chorych", w ygłosi dr. Ben- 
ryk M ierzecki. — 17*15 T ransm isją z 
K rakow a. ..Polski L istopad — 1830,
1018—1920‘* — w ygłosi dr. Kazim ierz 
Kumaniecki, prof. Uniw. Jagiellońskie­
go. — 17‘45 T ranstn,s.’a z W arszaw y. 
M uzyka lekka z rest. „Ga stron om ja",
— 18'45 Rozmaitością. — 1910 T ran s­
misja z W arszaw y . £k rzvnka  poczto­
wa, rolnicza, korespondencję b;e*ą.cą 
om ówi niż. W acław  T arkow ski. Gieł­
da rolnicza — 19*25 „O łodzi oodw o­
dnej", pogadanka red. E. K ozłow skie­
go, w zw iązku z „M iesiącem P  umorzą"
— 19*35 T ransm isja z W arszaw y, P ra ­
sow y  Dziennik R adiow y. — 19 55 P ły  
ta  gram ofonow a. — zi)*00 T ransm isja 
z W arszaw y . „W  kuźni stylu narodo­
w ego w  Rosji". 4-fy odczyt z cyklu 
„M uzyka nowoczesna*' ilustrow any 
płytam i, w ygłosi red. M ateusz Ghiiski.
— 30*30 T ransm isja z W arszaw y . Ope 
ra z p ły t gram ofonow ych „M adam e 
B u ttertly ", G. Pucciniego, w  w ykona­
mi] zespołu „La Scala". — Po o h  tuch 
transm isja z W arszaw y . Felieton pt. 
„Londyn wc dnie", w ygłosi p. T«y*fe- 
ra D rzew iecka. — 32*50—2^‘OG F rans- 
rnis.ia kom unikatów  z W arszaw y . — 
23*00—24*00 T ransm isja m uzyki tan e ­
cznej z W arszaw y .

W arszaw a. (1411) 12*10, 16*45, 19*25, 
19*55 20*30 M uzyka z płyt gram ofono­
wych. — 16*15 P rogram  dla dzieci 
s ta rszy ch  — 17*45 M uzyka lekka z 
„G astronom ii". — 23‘00 Muzyka tane­
czna z ., Polon fi". — Kraków . Cii -O 
17*15 „Polski Listopad** l83>M 9iS-i9 0* 
w ygi. prof. dr. K. Kum anieaki — Po­
znań. (334) 17‘45 Koncert solistów . — 
20*10 Interludium  m uzyczne. — Kato­
w ice. (40'A 18*45 Odcinek powieścio­
w y. — Wilno. (368) 16*45 K oncert dla 
m łodzieży. — Rzym . (441) 17*30 Kon­
cert filharmonicziiy. — M edjolan. (501) 
20*30 Koncert sym foniczny. — Lenut- 
grad. (100(0 19*00 „Cyrulik  sew ilski", 
opera  R ossiniego, — Gdańsk. (453) 
19*35 , D jaideh", opera Bizeta. — W ie­
deń. (516) 19*45 „Jej p ierw szy  bal", 
opere tka  E yslerą . — M onachium (532) 
(9*35 „W esołe kumoszKi z W indsoru", 
opera Nico'ai‘ego. —  l.lpsk. (253) 20*00 
Koncert symtomoŁiiy. —  W rocław. 
(325) 20*15 „Simone Toccanegra" ope­
ra Verdi'ego,

n a b o ż e ń s t w o  ż a f o & . i a
Za spokój duszy ś. p. Najdroższego Brata

Czesława Janusza fiufcła
o d p r a w i o n e  z o s t a n i e

w kościele O. O jezuitów we wiórek dnia 16 grudnia 193 > o godz. 9-tej rano 
przed ołtarzem Najśw. Marji Panny, na które zaorasza Krewnych, Przyjaciół. 

1S Kolegów i Znajomych Śp. Zmarłego w nieutulonym smutku pozostała

Siostra.
Lwów, dnia 13 grudnia 1930.

Z m uzeum  śląsk iego  w Kdtowicacii. oprzet i ceramika gomis.,„.

Pil III i i w h  ■ n f r n w r m i i i i i n iri— i—

KAROL SZYMANOWSKI OTRZY­
MAŁ DYPLOM  W SZECHNICY JA ­

GIELLOŃSKIEJ.
Z K rakow a donoszą: W  auli U niw cr 

ay tetu  Jagiellońskiego odbyła  się dziś 
u roczystość  w ręczenia dyplom u dokto 
ra  honorow ego w ydzia łu  filozoficzne­
go wielkiem u kom pozytorow i, K arolo­
w i Szym anow skiem u

Akt ten  miał przebieg niezw ykle u- 
l oczysty .

W  chwili gdy Karol Szym anow ski 
w szed ł ao  auli, chór akadem icki zain- ' 
tonow ał „G audę M ater Polonia".

R ektor Załęski w ygłosił przem ów ie­
nie, podkreślając w ielkie zasłueń S zy ­
m anow skiego dla rozw oju m uzyki pol­
skie], poczem  prof Jachim ecki w rę ­
czy ł Szym anow skiem u dyplom , zazna 
czając, źe sk łada  go w  godne ręce.

Szym anow ski jest piątym  doktorem  ■

honorow ym  w ydzia łu  nlozoiiczncgo 
od czasu istnienia W szechnicy Jagiel­
lońskiej. Poprzednikam i jego są : K ra­
szew ski, M atejko, S ienkiew icz i P a ­
derew ski.

AUE.Nl GPU. ARESZTOW ANY 
W  PO LSC E.

W ilno, 1 I grudnia. (PAT) Ouegdaj 
w ieczorem  w  rejonie R adoszkow ic 
przedostał się przez granicę pew ien o- 
sobnik. k tó ry  podał się za A leksandra 
M ieszkow a i ośw iadczył że by ł on 
porw any w  roku 1927 p rzez agentów  
GPU. i w ięziony w  Mińsku. M ieszków 
zajm ow ać miał w carsk iej Rosji w y b i­
tne stanow isko w  m inisterstw ie sp raw  
w ew nętrznych. Jak  w y k aza ły  docho­
dzenia rzekom y M ieszków nie jest ża- 

* dnyrn zbiegiem, lecz agentem  GPU.
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rekia STI3S3
P raw dziw ą b a ;ką życia jest kariera  

sir Thom asa Liptona, k tó ry  z gońca 
na posyłki s ta ł się z czasem  najbo­
gatszym  kapcom  angielskim. W  tych 
d irach obchodził on uroczystość 
30-lecia sw oich urodzin. W  r. 1850 
urodził się w  biednej rodzim e robotni­
czej chłopiec, o k tórym  niktby nie po­
w iedział w ów czas, że bedzie to  w 
przyszłości jeden z najbogatszych lu­
dzi Anglii, że będzie posiada! najw ię­
ksze stajnie w yścigow e, luksusow e 
iachty  m orskie i pałace.

O dy chłopiec, w racaiac  pew nego 
dnia ze szso ły , przecnodził obok sk ła­
du papieru p rzeczy tał ogłoszenie w y­
staw ione za szybą, że po trzebny  jest 
goniec. W  kilka minut później m łody 
Lipton objął już to skrom ne stanow i­
sko, k tóre  mu daw ało  kilkadziesiąt 
pensów tygodniow o.

M atka Liptona so rzedaw ała  bułki i 
k iełbaski przed jedną z fabryk  londyń­
skich. S pry tna  kobieta przekonała 
w krótce syna, te  o trzym uje za m ałą 
gażę i w yrob iła  mu prace u jednego z 
kuoców w  porcie.

Tu już m łody  Lipton otrzym yw a*
4 szylingi tygodniow o.

F irm a kupca m ieściła się w  tern 
miejscu nadbrzeża, gdzie przybijały  
o k rę ty  przychodzące z A m eryki ł z 
Indyj. Liptona pociągały  podróże, jak 
z resz tą  w szystk ich  chłopców  w  jego 
w ieku P ostanow ił w ycm ig iow ać do 
S tanów  Zjednoczonych. Ale najtańszy  
bilet przejazdu p rzez ocean, upraw nia­
jący  do zaięcia m iejsca pod pokładem  
okrętu, w ynosił 2 f. szt.. 10 szylingów . J 
Skąd tu w ziąć tę  olbrzym ią sumę — 
oto pytanie, k tó re  nie daw ało  spać 
chłopcu. R ezultatem  tych  rozw ażań 
było. że się w ślizgnął na okrę t „na ga­
po". Jedna bułeczka z m asłem  i funt 
tytoniu — oto c a ły  bagaż, jaki zahrai 
Lipton ze sobą w  drogę. New York 
nie zaim ponow ał cnłopcu. W krótce u- 
uał się piechotą do Karoliny Południo­
wej, na plantacje, gdzie pracow ali m u­
rzyni. Żył tak  sam o biednie, jak i 
murzyni, odm aw iał sobie naw et p a ­
pierosów, by le  ty lko zaoszczędzić nie­
co grosza.

W  r. 1870 w -aca  do (ilasgow a opa­
lom  . p raw ie czarny  na tw a rz y  20-letni 
młodzieniec, pełniący na okrecie fun­
kcje palacza. Ma zaszy te  w  kam izelce 
600 zaoszczędzonych dolarów Zna już 
w artość p racy , oszczędności, rozumie, 
co to w ytężona en erg ;a, O dm ówił so- 
o e w szystk ich  uciech wieku m łodzień­
czego. pośw ieciw szy  dnie i noce nie­
ustannej nracy.

Thom as Lipton, aczk o lw ek  tak je­
szcze m łody, wiele już w idział na 
świecie, wiele przeżył i przecierpiał 

Kupuje sobie w  rodzinnem  mieście 
m ały sklepik tow arów  kolonialnych ! 
sprzedaje je w  w iększej części na kre­
d y t  Na szyldzie swoim  kazał namalo­
w ać w y p a s io n ą  różow a św inkę, bie­
gnącą pędem  l podpisać następujące 
zdanie: Dokąd biegnie tak prędko ta 
m ała św inka?  Do Liptona, do Liptona.

Klijenci w kró tce poszli w  ślady 
świnki i sklep by ł pełen publiczności 
W  kilka lat później już w  całej Anglji 
i Szkocji m ożna by ło  na wielu szyl­
dach zobaczyć taką sam ą św inkę i z 
tem i samemi napisam i 

R eklam a robiła sw oje. Nazwisko 
L iptona poczyna sio pojaw iać we 
w szystk ich  dominiach angielskich, 
w reszcie  z trium fem  w kracza  na kon­
tynent europejski. L ipton w  Kairze, 
Lipton w  M anchesterze, Lipton w  Del­
hi, Lipton w  M elbourne... K ażdy An­
glik już w ie. t e  w  sklepach Liptona 
dostanie najsm akow itszych delikate­
sów. zaw sze św ieżych, zaw sze dobo­
row ych, zaw sze najtańszych, Lipton 
zabiera się do handlu herbata  1 w k _ót- 
ce ma już jej plantacje, w reszcie  za­
k łada plantacje k aw y  i kakao. I oto 
Lipton jest milionerem. A pomimo to,

w szystko, człow iek ten nie zatraci? 
n:gdy duszy dzi-ecka Kocha sw oich ro­
dziców  z całego serca. Zakunił !m w 
rodzinnej w iosce olbrzym ie te reny  i 
w ybudow ał na nich istny  pałac. Niech 
sobie staruszkow ie radują się. Na po­
kładach licznych swoich okrętów  Lip­
ton zapoznaje sie kolejno z królow ą 
W iktorią, z księciem  W alii, z najm o-
źniejszemi n rn istram i i lordam i angiel­
skimi. W  r. 1898 o trzyrm re szlache­
ctw o i ty tu ł sira. W  tym że roku 
przedsiębiorstw a sw ęie zam ienia w 
spółkę akcyjna, k tóra ma 600 filii na 
całvm  świecie W  dniu 80 sw o ­
ich urodzin Lipton przyznał się, żc 
nigdy w sw ojem  życiu nie p rzeczy tał 
iednej książki. C zy ty w ał tylko gazety  
i tygodniki. W  r. 1902 Lipton otrzym u­
je ty tu ł baroneta. Jest on obecnie dla 
Anglii nietylko słynnym  „yacht- 
m ann'em ", nietylko czlonkrem klubu 
„Dw udziestu jeden", jest on czem ś
w ięcej: nazw isko jego stało się p o ję ­
ciem czysto  angielskiem , jest w yrazi­
cielem rasy , w yrazicielem  przedsię­
biorczości, dzielności sportow ej, c z y ­
stości charak teru  Thom as Lipton jest 
typem  angielskim.

— Dokąd biegnie m ała św inka?  Na­
turalnie, do Liptona.

C.ekawy zab ytek . Rzeźba drewniana ze 
Slas a Cieszyńskiego z wiesu XV, orzed- 
stswiaMCć rodziną Sw. Anny. Rzeźba ta 
znajduje się w Muzeum Śląskiem w Kato* 

v ics.cn

N ow om iauow any poseł nadzw sczeiny  I m in ister p e łn o m icn y  krfile- 
stw a wtfęgier w Warszawie dr. Pioti Mamsks zto-ył Ranti Prezydentowi 

Pzpl tej swe listy uwierzytelniające.

- f  Z u ą s e t r  czy  bez w ąsa?  pow a­
żne zagadnienie m ałżeńskie. W  mie­
ście Ohio, w  Stanach Zjednoczonych, 
w ystąp iła  o rozw ód niejaka pani

W ebbs, pr.daiąc jako po-wód odejścia 
od męża zgolenie przez tegoż w ąsów  
Pan i W ebbs ośw iadczy ła  przed sądem 
że w yszła  zam ąż za człow ieka z w ą-

sem i niema zam iaru  żyć z człow ie­
kiem bez w ąsów . Sąd przychylił się 
do w yw odów  pani W ebbs, a ponieważ 
pan W ebhs mimo to odm ów ił zapusz­
czenia na now o tej ozdoby tw arzy , 
udzielił jej rozw odu Znacznie trudmej 
poszło żonie notariusza w  francuskiem  
m iasteczku C R rm ont. gdzie pan no­
tariu sz  w ąsy  w praw dzie  zgolił, lecz 
na rozw ód zgodzić się nie chciał. Do­
prow adzona ao rozpaczy  kooieta za­
strzeliła  w końcu m ęża. JaK zeznali 
św iadkow ie, w ąsy  pana notariusza by 
ły  w yją tkow o piękne i długie, tak. że 
mógł je zaw iązyw ać na ty le  g łow y i 
nie dziwi ich rozpaczliw y czyn kobie­
ty  na w idok s tra ty  tak  pięknej ozdoby. 
Sąd ma z tą  sp raw ą niemało kłopotu.

Dzies ęc odmowę wyntki 
walki z przemyto.ctwem.

Straż  graniczna w okresie od 10—20 
ub rn. przy trzy m ała  za włóczęgosbwo 
w pasie pogranicznym  138 osób. W  
tym  sam ym  czasie skonfiskow ano prze 
m yt w artości 51.929 zł. i w y k ry to  ra ­
chunków  nie ostem plow anych na sumę 
202.197 zf., dolarów  274 i 45 guiderniw.

Udowodniono p rzy te in  przem yt na 
podstaw ie rachunków  na sum ę 640 zł.

DAJ GROSZ NA CELE 
T O W A P 7  * 5 7 v r > f  v  i - i i  w  W E .

Bohater rewolucyjny 
oszustem.

Od benzyny do milionów. — Od milio­
nów do oszustw  i więzienia. — R ew o­
lucja źródłem dochodu. — Gentleman, 
amant, hochstapior i pseuaorewoiucjo- 

nisła w jednej osobie.

(K orespondencja w łasna).
Paryż, w  grudniu 1930 r.

Policja p a ry sk a  m iew a aość często 
do czynienia z w szelkiego rodzaju ge­
nialnymi przestępcam i, z k tórym i sta­
cza form alne pojedynki, nie zaw sze po 
myśine. O statnim  jej połow em  był gło 
śny finansista angielski Lorang, z p o ­
chodzeń,a LuKseinburczyk, k tó ry  z bie 
daka, w yprzedającego  kolejno w szyst­
kie sw oje meble i garderobę, dla u trzy  
rr.ania p rzy  ty c iu  siebie, żony i dw oj­
ga dzieci, w yrósł w krótkim  czasie na 
bardzo pow ażnego finansistę, k tó ry  po 
c.ągnąt następnie w  ruinę kilka pow aż 
nych banków . Podobnie jak obecnie 
karjera  O usinca  w  P ary żu , zadziw ia­
ła w  ubiegłym  roku w Londym e karje 
ra  Loranga.

Pew ien mecnairik prow adził p rzy 
sw ym  nicw :e!kim w arsz tac ie  rów nież 
drobny handel benzyną dla użytku 
sw ych klijentów. Lorang przechodził 
często ulica 1 zauw aży ł w krótce, że 
laka sprzedaż benzyny  zajm uie m echa 
nikmyj tylko czas, a  u le  daje mu p ra­

w ie żadnego dochodu z pow odu zbyt 
m ałego zbytu. Pew nego dnia przeto  
w siąp ił du m echanika i zapy ta ł go 
w prost, c zy  chciałby b y ć  milionerem. 
D obroduszny m echam k nie zastana­
w iał się oczyw iście długo nad odpo­
w iedzią. Lorang zaoy ta ł go w ów czas, 
jaki posiada zapas benzyny, a dow ie­
dziaw szy  się, że znaczny, w z ął kredę 
do reki i napisał na tabliczce cenę hen 
zyny  niższa od tej. po jakiej sprzeda­
w ał ją dotąd m echanik i w szy scy  lon­
dyńscy  sp rzedaw cy . O dbyt podsko­
czy ł w kró tce  o kilkase procent.

Taki b y ł początek. Lorang założył 
nasfępnie za pieniądze m echanika, któ 
ry  zw m ął oczyw iście sw ój zakład, to­
w arzy stw o  dla sprow adzania benzyny  
w prost od producentów , co pozwoliło 
na dalsze obniżenie ceny artykułu , rzu 
canego już na rynek  angielski m aso- 
wro. P u  roku Lorang zm onopolizowat 
już w  sw ych rekach cały  angielski han 
de! benzyną, za s iad a ł coraz nowe 
przedsięb iorstw a naftow e, nabyw ał oo 
la naftodajnę i budow ał rafinerie. 
P rzedsięb io rstw a te, w  k tórych  Lorang 
by ł z początku sekretarzem , a następ­
nie prekesem , okazały  się po Dcwnym 
czasie  fikcyjne, ale zanim się o tern 
przekonano, so raw a narobiła na gieł­
dzie niem ało hałasy. O statecznie me­
chanik został dzięki genialnemu Lu- 
ksem burczykow i rzeczyw iście  milio­
nerem , ale satn Lorang w ym ykartc  
się przez dług5 czas policjom w szyst- 
kicn państw  europejskich, dzięki uży­

w aniu sam olotu, jako środka lokomo­
cji, w padł w reszcie  w  ręc-ę policji fran 
cuskiej i skazany  został ostatnio na 5 
lat w ięzienia.

O becnie policja paryska  tropi bez­
skutecznie innego niebieskiego ptaka, 
k tó ry  nie jest w praw dzie finansista, 
ale przeds :awia się jako bohater po­
w stania irlandzkiego, przyw ódca sinn- 
feinerów i kuzyn lo rda-burm is^za  
m iasta Cork Osobnik ten czyni od 
d łuższego czasu w ielkie spustoszenia 
w w yższych  sferach tow arzysk ich  P a 
ryża, szczególnie w śród ła tw ow ier­
nych kobiet.

Zowie się Ram on W ilkings . ma tat 
35. Je s t p rzysto jny, rozmówmy, intere­
sujący i Inteligentny. W łada  biegle 9 
językami. Zaczyna flirt tylko z zamoż- 
naim paniami z to w arzy stw a . W iado­
mo, że m iłość n astra ja  do zw ierzeń. 
W ięc Ramon W ilkings w yjaw ia w y b ra  
nej m iłość i... głęboką tajem nicę. Nie 
jest żadnw n Ram onem  W ilkingseni. 
Nazywra sie D aily ... N azw isko to  jed­
nak mńwi tyle, co i poprzednie. Zdzi­
w ienie! Bailly?... No tak , Bailly p rzy ­
w ódca sinnfelncrów , kuzyn lo rda-bur- 
rnistrza m iasta Cork, boha te r k rw aw ej 
rewolucji irlandzkiej.,.

W iikm gs-B ailly um ie opow iadać. 
O pow iada w ięc dam ie sw ego serca  nie 
słychane w prost przygody, szczegóły  
ucieczki z Irlandji przed policją, kaóra 
przyszła  go a resz tow ać w  zamku z po 
lecenia sam ego p. M ac Donalda. Bailly

posiada tajem nice, od k tórych zależy 
los Irlandji, pozostaje bow iem  w sto­
sunkach z sam ym  Ghandim. Co czy ­
nić? Dwom a celnenii strzałam i z re ­
w olw eru kładzie trupem  policjantów' i 
ucieka do Londynu, a następnie do P a ­
ryża, gdzie ukryw a się o od fats/yw orn 
nazwiskiem

Parne dostają w  czasie opow wlania 
d reszczów . Podziw iają  bohatera , u- 
w ielbiają go. A bohater podziw ia b ry ­
lanty na pT cach pań i zw ierza im sie. 
żo posiada w- bankach anierykańskw h 
zdeponow any do sw ego rozporządze­
nia fundusz p ropagandow y w  w ysoko 
ści 4 milionów/ franków . M uszą" one 
być  natychm iast przekazane na P a ry ż , 
w przeciw nym  bow iem  razie zosrtna 
skonfiskow ane przez Anglików. Nale­
ży natychm iast kablow ać. P o trzeb a  na 
to jakieś 2—3 tysięcy  franków . Prężne 
panie w zruszają  się. A przytem ... Od­
g ry w a  się przecież pew ną rolę w  re­
wolucji, zaw sze tak  rom antycznej. 
Bailly o trzym uje pieniądze i znika na 
zaw sze z oczu dam y.

Ilu ludzi w  ten sposób nabrał i na 
Jakie sum y° T ego nie da sie nigdy do­
kładnie określić, poszkodow ane bo­
wiem przew ażnie  w stydzą  się sw e i 
naiwności.

W ilkjngs-B a!lly jest narazie nie­
uchw ytny, ale policja paryska  ma 
szczoście. Może i tym  razom  jei dopi­
sze?  K. H

«=□==
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Masz Hrad a torystyIsa,
(Z PRZEMÓWIENIA P. WICEMIN. STARZYŃSKIEGO NA .JUBILEUSZU IZBY PR.-I1AŃDL. W KRAKOWIE)

K rakow ska Izba przem ysłow o-han­
dlowa obchodziła uroczyście jubileusz 
iw eg o  S0-'eeia. P an  w icem inister S ta ­
rzyński jako reprezen tan t Rządu, w y  
głosił z okazji tej przem ów ienie k tó­
reso  głów ną jjeśo ia  byio  gospodarcze 
znaczenie tu ry sty k i dla PoiskL

Po źródłow ym  i św ;efn;e ujętym  
■ysie h istorycznym  rozw oju tu ry sty k i 
i w ykazan iu  znaczenia ruchu tu ry s ty ­
cznego dla zachodnich kraiów  Euro­
py. dla k tó rych  jest on w ’e!kiem źró ­
dłem dochodu, w y k aza ł prelegent róź- 
H'Cę stosunków  naszych, gdzie tu ry ­
styka ;est pozycja deficytow a.

.,W  bilansie płatn iczym  Polski tu ry ­
sty k a  jest pozycja ujemną, posiadają­
cą tendencje szybkiego w zrostu , tak 
n p. w  r. 1923 stanow iła ona 47 milj.
H w  r. I92S —• 71 mili. złotych. Z akty­
w izow anie pozycji ruchu tu ry s ty c z n e ­
go w  bilansie płatniczym  Polski jest 
zagadnieniem  o p ierw szorzednem  zna 
czem u dla gospodarstw a narodow ego 
Polski. Sądzić na’eży, że iedynie d ro ­
gą zw iększenia pozycii „przyjazd cu­
dzoziem ców  do Polski** m ożna będzie 
£m nie,szyć, lub zrów now ażyć saldo 
t jemne. a  p rzy  odpowiednim  w ysu k n  
może się nam  naw et udać zak tyw izo­
w ać pozycję .,rvcb obcych Ł

Dalej zw raca  p. S tarzyńsk i na ten 
łak t uw agę, iź daleko m nisi osób do 
nas przyieżdża z zagran icy  w  porów ­
naniu z w y icżd ża :ącym i z Pohski tu ­
rystam i. I tak w  ub. roku w  czasie od 
m arca do linca wy.iecha!o'.(3.000 osób. 
a tego roku w  tym  sam y.ii czasie 
c2.0§0! R ów nocześnie da!**ko mniej 
w iz w y d a ły  nasze konsulaty . I w ła ­
śnie popraw ę tego widzi p. wicemin. 
S tarzyńsk i „w  system atycznej p racy  
we w szystk ich  dziedzinach, z w iąza ­
nych z ruchem  tu rystycznym  Nad na- 
szem i urzndzeidam i, k tó re  m atą słu­
żyć tu ryście  tak  krajow em u jak : ob­
cemu. m usim y pracow ać program ow o 
i svsr.e:na<ycznie.ct

P o lska  bowiem  dla ruchu Lurystycz- 
m g o  pos.ada p ierw szorzędne atrakcje. 
P o siad a  w ięc dużo zabytków  archi­
tektonicznych i kulturalnych, posiada 
w spaniale s.ucje klim atyczne i zdrojo­
w iska, nie ustępując w tym  zakresie  
unytn państw om  europejskim ; pam ię­

tać  prżytem  należy, że turyści am ery­
kańscy i zachodnio -  europejscy  szu­
kają dziś now ych terenów  do zw ie­
dzenia. Po lska p rzedstaw ia  c iekaw y  
objekt tu ry sty czn y , zw łaszcza  dla k ra  
iów  bałtyckich , jak  Estonia, Ł otw a, 
L itw a, Pm ianuja i Niem cy północno- 
w schodnie, Szw ecja, Danja, k tó re  to  
p ań s tw a  w  aużej częóci pozbaw ione są  
terenów  górskich, posiadają zaś lu­
lu ość o w ysokiej ku ltu rze sportow ej. 

L it sity  kontyngent tu ry s tó w  najbar- 
iziej pożądanych, tj. A m erykanów  i 
Dolaków  am erykańskich  m ogą c o  toku  
d o sta rczy ć  S tany  Zjednoczone. Naj­
w iększa liczba cudzoziem ców  odw ie­
dzających Polskę, pochodzi z Niemiec, 
a  następnie z Ruittunji, C zechosłow a- j 
cji, Austrii, F rancji, W ęgier, Anglji 
ZSRR. i W łoch. W ielką role w  cało­
kształc ie  przem ysłu  tm  ystycznego  w  
Poisce stanow ią uzdrow iska i zdrojo­
w iska, jednak frekw encja w  nich nie 
osiąga naw et 1 procent ogółu ludności 
polskiej — jest też kilkakrotnie niższą 
od zagranicznej.

N ajgorzej p rzedstaw ia  się u nas stro  
na  organizacyjna tu ry sty k i i jako cha­
rak te ry s ty czn y  p rzykład  p rzy tacza  p, 
S ta rzy ń sk i trak tow an ie  obcych p rzez 
kupiectw o w arszaw sk ie . Jeden  z kup­
ców w arszaw sk ich  odradzał p. Dev 
w ey‘owej, żonie doradcy finansow ego 
Polski, zakttpna jakieś pam iątki z W ai 
szaw y  w  sw ym  w łasnym  sklepie. C zyż 
m ożna się dziwić, że bogata i dość li­
czna koionja obcych w  W arszaw ie  
woli kuoow aó za granicą!

Za szczególnie zaniedbamy uważa 
wicem. Starzyński dział c-rganizacyj 
społecznych na poru turysty Ki, gdzie

mimo poparc ia  i w ysiłku  w ładz nie zdo 
laliśm y doprow adzić do istnienia ży- 
w otnycf i pow ażniejszych instytucyj. 
Równiei dotychczasow a placów ka rzą 
dow a dla urystyk i, istniejąca w  forrmc 
referatu  przy min. rob. pubł. okazała 
sie za szc /up fa  dla potrzeb państw o 
w ych; tu taj podał wicem in. S tarzyński 

bardzo  andatni fakt w działalności 
rządu w  najbliższym  czas.e m ianowi­
cie utw orzenie urzędu tu rystycznego . 
U rząd ten obejmuje rów nocześnie do­
tychczasow e funkcje m iędzym inister­

ialnej komisji tu rystycznej, k tó ra  zdo­
ła ła  już bardzo  w iele spraw  na puzór 
drobnych — w ażnych  jednak dla roz- 
w oiu tu ry sty k i naszej z pożytkiem  dla 
sp raw y  załatw ić.

I tak a) u tw orzony  został w  depar- 
tam ench ce ł m inisterstw a skarbu  spe­
cjalny refera t tu ry sty czn y , dzięki cze­
mu w ydano  w iele w ażnych dla roz­
w oju tu ry sty k i zarządzeń , zw łaszcza 
w  zakresie stosunku do podróżnych; 
b) obsadzono każdy  praw ie  w iększy

graniczny  u rząd  c .Iny  urzędnikam i, 
w ładającym i obeemi językam i; c) w pro 
w adzono w  urzędach celnych specjal­
ne księgi zażaleń, celem  możności 
sp raw dzenia  k ażd .i skargj i zażalenia 
na postępow anie urzędników  celnych: 
d) do now ej instrukcji dla urzędów  cel 
nych w prow adzano postanow ienie, że 
rew izja bagażu i podróżnych, i także 
clenie tow arów , dokonyw ać się ma w  
w agonach, a nie w  sali rew izyjnej; e) 
zapro jek taw ane w ydatne  skrócenie cza 
su rew izji celnej tak, że reform a pos^o- 
t j  pociągów  na gran icy  zależy dziś 
niemal jedynie od możności techniczno 
kolejow ych. Z 'innych zaś sp raw ; 1. 
spow odow ano um ieszczenie p rzez j 
polski monopol ty ton iow y na w ew ne- ; 
trznej strom e pokryw ek od pudelek 
w yrobów  ty ta n o w y c h  w idoków  miej­
scow ości tu rysty czn y ch  Polski, 2. spo 
w odow ano w y cl anto „skorow idza hotc 
low ego Rzplitej polskiej", 3. w  mini­
sterstw ie  przem ysłu  f  handlu u tw orzo- , 
ny  został referat hotelow y, 4. spow o- ■

eow aao  uproszę/cm ,, lornia.nośc; mel 
dunkow ych dia cudzoziem ców . 5 spo­
w odow ano publikow anie przez głów ny 
urząd sta ty sty czn y  sta ty sty k i ruchu 
tu rystów  zagranicznych w  Polsce, 6. 
w prow adzono do projektu noweli usta 
wy antyalkoholow ej postanow ienie, po 
zw alające m  sp rzedaż  w ma w w ago­
nach restau racy jnych  Ud itd.

Jak w idzim y — R ząd nasz dla tu­
rystyk i ;;ia wielkie zrozum* cnie i wiele 
zdziałał. G dyby do tego dołączyła  się 
budow a nowych i m odernizacja istnie­
jących hoteli, budow a dobrych d róg 
autom obilow ych, now ych tu ry si. linii 
kolejow ych, nuxh rm zacia szeregu na 
szych uzdrow isk  i zdrojow isk, trakio- 
w anie obcych, zreorganizow anie pol­
skiego biura podróży a za naMiardziej 
p rzygo tow ane już do tego u w alam y  
nasz „Orbis'* — w ów czas m ożnaby na 
p raw d ę  spodziew ać się. iż tu ry sty k a  
-msza przejdzie do plusów naszego bi- 

pfam iczego. 
tak. jak p ized  PW K . — tak  i o b >  

cńie sto im y przed egzam inem  nisza? 
spraw ności i dojrzałości tu rystyczne­
go przygotow ania; sloim y przed mi­
strzostw am i św iata w hokeju na lodzie 
w  K rynicy. M omentu tego tu rystyka  
nasza nie może zlekce-a ażvć.

■ *  bu  mumaa

Piekąca sprawa narciarstwa lwowskiego.
M ałopolskie T o w arzy stw o  O giedni- 

cze w e L w ow ie w niosło do R ady 
M iejskiej prośbę względnie m em irja ł, 
dom agający się cofnięcia pozw oG nia, 
jakie udzielił M agistrat m iasta L w o­
w a  L w ow skiem u O kręgow em u Zw iąż 
kow) N arciarskiem u na urządzenie !Ą  
ningow ej skoczni narciarskiej w  parku 
Kilińskiego,

W  m em oriale tym  pow tórzono do­
syć chaotycznie argum enty , p rzy ta ­
czane w  swoim czasie rep rtzeu ian - 
toni n arc ia rs tw a  p rzez inspektora pian 
tac jd  miejskich p, P iątkow skiego  i 
przew odniczącego Komisji p lan tacy j­
nej p. M ajewskiego, k tóre  rzekom o 
przem aw iają  za nieuopiiszcseniem  
n arc ia rzy  i saneczkarzy  do parku, a 
k tóre  streszczają  się w  tern, że n a r ­
ciarze zniszczą park , że skocznia plan 
tacje parkow e zeszpeci, że pubłksf-' 
ność, k tó ra  za narciarzam i pc-dąży do 
parku  będzie „niszczycielską", że sku 
tkiem  dopuszczenia n a rc ia rzy  do jwir- 
ku Kilińskiego s tracą  m ieszkańcy 
„W łasnej S trzech y " i Persenków ki 
dogodne dojście do sw ych  m ieszkań, 
i że s ta rcy  i dzieci nie będą mogli na­
dal sw obodnie przechadzać się po 
parku  Kilińskiego.

T ypow e szukam e dziury  na calem
i robienie nastroju dla niebezoleczeit- 
stw a. k tó re  nie groziło i nis grozi.

Od p ierw szych  chudł, k iedy  przed 
24 la ty  sprow adzony przez T o w arzy ­
stw o  Zabaw' R uchow ych p ierw szy  in­
s tru k to r na tc iarsk i o. Z darsky  zaczął 
uczyć w  parku Kilińskiego p ierw ­
szych n a rc ia rzy  jazdy na tiaNach, je­
ździli narciarze z pożytkiem  dla zd ro ­
w ia  i bez szkody dla kogokolw iek po 
w zgórzach  parkow ych i nigdy żadne­
go krzew u, klom bu lub traw nika  nie 
uszkodzono, bo kto  raz  w idział nar­
ciarza. ten w ie, że ab y  m ożna jeździć 
c a  nartach, musi w arstw '-* śnieżna w v  
nosić minimalnie 20 cen tym etrów  i 
n a rta  nie m oże dotknąć ani traw nika, 
ani ziemi, a  tem sam em  pow łoka śnie­
żna jest najlepszą ochroną traw ników  
i klom bów

W tem  sam em  miejscu, na któreni 
cbecnie pozw olił M agistrat urządzić 
skocznię ćw iczebną, b y ia  już przed  
kilku laty  skocznia i m łodzież ćw iczy ­
ła  się na niej w  skokach; nie chodziło 
1 nie chodzi o jakąś skocznię zaw odni­
czą, ale o m ałą, bez żadnych ruszto­
w ań  i drew nianych  urządzeń, k tóreby  
m ogły szpecić park  skocznie ćw icze­
bną, na której m łodzież pod kierun­
kiem instruktora, jakiego daw ać bę­
dzie ua jakie 2 godziny dziennie Okrę 
gnw y Urząd W ychowania F izyczne­

go ćw iczyc  się będzie w skjK ucli na 
długość 5 do 12 m etrów , w p raw iać  
«ię w sty lu  i nabyw ać pew ności jazdy

skoku, co ty lko w yjdzie sei m łodzie­
ży  u i. zdrow ie.

P rzez  21 lat ća ien narc iarz  nie u- 
szkodził ani nie mógł uszkodzić plan­
tacji po k tórych  jeździł; przez 24 lat 
nie by ło  w ypadku, ażeby  narciarz  ko­
goś rozbił, lub choćby na.iecije-ł w p a r­
ku. i dopiero teraz  raptem  zaniepo­
koiło sir M ałopolskie T ow arzystw o  
Ogrodnicze o caióść plan tacy i p c a ­
łość spacerow iczów  parkow ych w  zi­
mie-

Nie Dannętaią au torzy  • .emorjah). 
że dopiero uarc iarze  i saneczkarze 
zw abili i ściągnęli ludzi do parku  i na­
uczyli lud a  ko rzy stać  w  zimie z cza ­
rów  tego parku, a jeżeli dziś w  sło­
neczny  dzień zim ow y, roje rozbaw io­
nych dzieci, m łodzieży i narc ia rzy  
try sk a  radością życia i m atki grom a­
dnie z dzieciakam i do tego parku w  
zimie ciągną. — to to zasługa n arc ia­
rzy  i saneczkarzy , k tó rzy  przecudny 
park  Sumińskiego i jego w ym arzone 
dla n arc ia rstw a  w zgórza ttfk um iło­
w ali i tak je za sw oje od 24 lat uw a­
żają, że ich już z tego parku  żadna 
s iła  nie usunie i oni go sobie ani w y ­
drzeć, ani zam knąć nie dadzą

Od dw óch czy  trzech ial k ró tko­
w zroczność i ciasny horyzont p lan ta­
to ra  i ogrodnika miejskiego — pod po­
zorem , że saneczkarze mogą najechać 
kogoś z  chodzących po pąifeu, — w y ­
wołań zarządzenie  ogrodzenia g ru b y ­
mi, ineociosanym i belkami i drzew am i 
z początku n iektórych w zgórz parku 
Kilińskiego, a na nadchodzący sezon 
ogrodzono w  sposób w prost kom pro­
m itujący Zarząd pitratacyj. w szystk ie  
w zgórza, dostępne dawnie] d a  nar ci u 
rzy  i saneczkarzy , tak. ażeby  nikt nie 
m ógł w parku jeździć ani na nartach, 
ani na saneczkach. I szkodo, że  nikt 
z podpisanych na tym  m em oriale M a­
łopolskiego T o w arzy stw a  O grodnicze 
go. idąc bezkry tyczn ie  za nami iwą te ­
go. kio ten krok przeciw  m łodzieży 
i narciarzom  zainicjow ał, — me po­
szedł do parku Kilińskiego i me ogląd­
nął tego spustoszenia i oszpecenia par 
ku, jakie porobiły balustrddy  i b a ry ­
kady, postaw ione przeciw  narciarzom  
i saneczkarzom . Są tam  i d ru ty  kol­
czaste. k tórych  na publicznych miej­
scach nie wolno już dziś używ ać, a 
brak  jedynie karab inów  m aszyno­
w ych i w ilczych dołów  oraz nad­
ciągającego nieprzyjaciela, k łóregoby 
bary k ad y  te  m ogły p rzed  inw azją do 
parku powstrzym ać.

cuedy te  barbarzyńsk ie  przygom w a 
nia na nadcnodzacy sezon zobaczy­
łem, uprosiłem  pro lesora  Le»K>ewieza 
ażeby na w ieczną rzeczy pam iątkę od 
fotografow ał te  b ary k ad y  i zaniosłem 
lotografje te  do w iceprezydenta m ia­
sta p Inż. Koibuszew skiego. Około 
sześćdziesiąt dziur w ykopano na pięk­
nych traw nikach  porku Kilińskiego, i 
tak go oszpecono tym i balustradam i, 
że gdyby JOGO n arc iarzy  t saneczka­
rzy  z laką złośliwością, z ;aka ogiod- 
r ik inre.akS zagradza! im d: ~>gę chcia­
ło przez całą zinię rozm yślnie uszka­
dzać traw niki, — nie zdołaiihy twą o 
rezultatu  osiągnąć. Tw ierdzono. 
ubiegłej zim y uszkodzono 7 roż. w a r­
tości około 30 złotych, a te  dzisiejsze 
ogrodzenia m usiały kosztow ać prze­
szło 1000 zło tych 

To też p rezyden t Kolbuszowski, zo­
baczyw szy  to  oszpecenie paiku , pole­
cił te  ogrodzenia usunąć.

Jesieni przekonany, że tu w h śn m  
leży spiritus n m \e n s  całeąo Lkcyine- 
go n iebezpieczeństw a, ialdeni p rzesuń  
Rzono M ałopolskie T o w arzy stw o  f>- 
grodnicze i tych  dobrodusznych a ru- 
gdy do parku nie z a g lą d ia ey c h  s ta ­
ruszków , k tó rzy  imieniem .Miłośni­
ków  Przeszłości Lwowa** do tego pro 
testu  czy  m em o ra lu  T ow arzystw a 
Ogrodniczego przystąpili.

Nic n iebezpieczeństw o narciarskie, 
nic obaw a przed  publicznością- kw-rw 
oby jak najw ięcej znalazło s :c zaw sze 
w zimie w  parku  na śniegu, {me p rzy ­
będą lam  ludzie ani konno am am sn.i. 
ale pieszo, i szkody na śniegu me z-o- 
bią) — d a ły  impuls tem u kto zaniepo­
koił M ałopolskie T o w arzy stw o  O g r  d 
ricze , — ale zagalopow anie s:ę w 0- 
barykadow aniu  parku i w sty d  ~ rz 'd  
rak azau em  oczyszczeniem  parku z 
tych  szpecących go barykad  Mam po 
dejrzenie. że także cheć pwstni* ienia 
t:a sw ojem  i pokazania ogrodnik im 
miejskim, że się przecież tei ..p'agi 
narciarskiej44 do parku nie wpiKci, o- 
degrała w  spraw ie tej duża rolę. 

W ydelegow ana komisja pod prze­
w odnictw em  dyrek to ra  itiż. Łużeckie- 
go, do k tórego  należą p lantacje niie-- 
skie, b y ła  na miejscu, w y słu ch a ła  tak  
argum entów  inspektora plan tacy;, ia- 
koteż rep rezen tan ta  w ojskow ości i 
ra rc ia rsk ich  orgam zacyj. i orzekła że 
bez obaw y można i należy zezw olić 
m łodzieży i narciarzom  ćw iczyć się 
w  parku Kilińskiego w  jeździe na nar­
tach i skokach, a  m y. pracujący w roz 
woju n a rc ia rs tw a  polskiego od lat 24, 
m ożem y uspokoić i M ałopolskie T ow a 
rzystw o Ogrodnicze 1 T ow arzystw a



Dendrologiczne, że nam  na r.ęknyui 
wyglądzie parku Kilińskiego nie mniej
zależy.

P ozw alam  sobie w yrazić  zapa try ­
wanie, że T ow arzystw o  O grodnicze, 
którego członkow ie najiiiezaw odniej 
rozum ieją się znakom icie na botanice, 
sadzeniu drzew , k rzew ów , owocach, 
jarzynach i zakładaniu klom bów nie 
mogą jednak arogow ać sobie uraw a, 
ażeby byli au to ry te tem  w  dziedzinie, 
aK używ ać plantacyj publicznych.

M łodzież ma sw oje wieikie p raw a I 
od czasu, jak w ładze  państw ow e 
przez O kręgow e U rzędy W ychow ania 
Fizycznego uw ypukliły  Da rdzo dla 
nas cenne szczególne zain teresow anie 
sie zdrow iem  i fizycznem  w ychow a­
niem m łodzieży, m oże być  pew na, że 
naw et w tak  pięknym  i cennym  parku, 
iak lw ow ski park  Kilińskiego zaw sze 
się dla niej m iejsce znajdzie. P oparł 
nasze staran ia  kom endant Korpusu, 
znaleźliśm y jak najlepsze, pełne zro­
zumienie t ponarcie u p. prezydenta  i 
w iceprezydentów ' m iasta, to  też  śm ia­
ło i z w ielką radością m ożem y za ­
pewnić całą  b rać  narciarską, że plan­
tacje mieiskie nie będą przed nimi 
zam knięte Te m atki k tó re  se p a m i 
dzieciaKi sw e  w iodą w  pogodne 
dni zim owe do parku Kilińskiego z s a ­
neczkam i i raduja. się kipiacem  tam  
życiem i gw arem  tych dzieci, mogą 
hyć spokojne, że dziste>sze b a r :° ry  
znikną i że dzisiejszy Zarząd m iasta 
k rzyw dy  dzieciom i m łodzieży nie da 
zrobić, ani ich poza rogai ki nie w y ­
rzuci K azim ierz Lubłcnfłctłi

• g m  t w f f . ■frHttWSBBBBiCa

K r o n i k a  s p o r t o w a .
Z lasów  i pól. W yniki polow ań po­

dam y w  p rzy sz ły  poniedziałek. Z po­
wodu bow iem  niepogody polowania 
zostały p rzew ażnie odw ołane

Z aw ody hokejow e w  kraju. K atow i­
ce, 14 XII. Tacm  A -T e a m  B 1:1 (1:1, 
0:0, 0:0). W  dniu w czorajszym  w  Ka­
towicach odbyło się spotkam e tren in ­
gowe obozu hokejowego. W ynik s p ę ­
kania odpow iada przebiegow i gry. 
t i r a  z pow odu złego stanu lodu i pa­
dającego deszczu s ta ła  na średnim  po­
ziomie. D oskonałą form* w y k aza ł He- 
ir.erling. zdobyw ca bram ki dla Team u 
A, i Stogow ski. B ram kę d>a Team u B 
uzyskał G odlewski II. D rużyny w y ­
stąp iły  w  nastepuiących sk ładach:
, eam A: S togow ski, M aterski, Ko­
walski, Hcmerling, K rygier, Tupaiski, 
Team B : W iro-Kiro, K asprzak, G o ­
siew ski I, W eisberg , Piechota, Go­
dlew ski li.

O tw a rc ie  s e z o n u  z im o w e g o  w  P r z e ­
m y ś lu . W  so b o tę  w  R ra e m y llu  w  k r y -

YLNCENT STA K RFTT. 3)

P rzed ruk  w zbroniony.

Imi ligi li walów.
Nowela anurykaiiska .

P rzek ład  au toryzow any.
(Ciąg d u szy .)

— Zielony jedw ab — zaw yrokow ał 
wkońeu D elaney.

— A! — rzekł rybak. — Ja  się nie 
znam na kolorach, jak jeszcze w  do­
datku n 'em a na czetri oka zaczepić.

Jordan kiwną! głow ą.
— Zielony potw ierdził _  Chociaż 

tylko m alarskie oko m oże rozróżnić 
kolor przy taktem  św ietle. Co to jest, 
Shadder?

— Ja  chciałem patiów o to zapytać 
— rzekł rybak. — T n strzęp siedział 
za paznokciam i kapitana

— Za paznokciam i?
— W idać szarpnął ręka za jakieś 

ubranie i oberw ał. Zawrsze obgryzał 
paznokcie i miał nierów ne, to się i za­
czepiło.

Jordan kiw nął energicznie głow ą.
— Rozumiem! — rzekł. — Co na to 

pow iedział koroner?
— Roześrmaf się — odpow iedział 

Shadder. — Prawrda, że tę o c 'in in ę  
ledwie w idać, ale i tak nie by ło  się z

Lej hau O środka W . F . odbyła się w o­
bec licznie zgiom adzonych p rzedsta ­
wicieli w ładz w ojskow vcb. cyw ilnych 
i licznie zgrom adzone’* publiczności u- 
roczystość o tw arcia  ‘" 'touu zim ow e­
go. U roczystość roznoczę‘a się lekcią 
gim nastyki p io w ad zo n e ' przez kpt, 
G rossa. Następnie odby ły  się tańce 
ry tm iczne w ykonane p rzez odd iał 
dziew cząt, ćw iczących w  Ośrodku. 
W  m eczu siatków ki Sokół-M acierz 
(Lw ów ) pokonał Polonię 30:17. w za ­
w odach korzyków ki Polonia zw ycię­
ży ła  Sokół-M acierz 13:10. Sędziow ał 
kpt. Gross.

P iłka nożna w kram . W arszaw a, 
14 XII. L egja—Polonia 5:2 (2:2). B ram  
ki uzyskali: dla Legji Szaller dwie,
M arsyna, P rzeździecki i N aw rot po 
jedne.: dla Polonii Ogrodziński, —

O rzeł, odbyte w  niedzielę 7 b. ni. w 
sali gm inne- w  K leparowie, do  zatwuer 
dzeniu sze iegu  doniosłych sn raw  i u- 
dzielemu absolutorium  ustępującem u 
zarządow i w y b ra ło  nowe w ładze k 'u  
bu na r. 1931 w  riątfiępufąej/m sk ła ­
dzie: przew odniczący: Szust S t , zasb 
p rzew .: P otoczny  J„ 11 zast. W róbel 
J. , sek re ta rz : P iatk iew icz W .,  skarh- 
nik: B tzucliow ski Zb, kierów nik sek ­
cji piłki nożnej: S tarzew sk i K., człon­
kow ie w ydzia łu : Jaw orski ) Kicaj J.. 
Micał S. N iem czyński J.. W ojak J_ 
W róbe) A., W róbel M.

Zaw ody lekkoatletyczne Sokoło- 
Macierzy. W czoraj w  k ry te j hali So- 
kola-M acierzy odby ły  się zaw ody lek 
koatletyczne z w ynikiem  następ irą- 
cym : skok w w y ż z. miejsca- l) Nowo­
sad (Sok Jar.) 132 2) Sliwak (Sok M.)

I raków . 14 XII. W isła—W aw el 7:4 132, skok w w y ż z rozbiegiem : 1) No-
(3:1). W isła  w  składzie mocno osła­
bionym . B ram ki dla W isły  uzyskali 
K isielew ski trzy , Lubow iecki i Czitlak 
po dw ie. — C racovia komb.—Legia 
3:0 (1:0). B ram ki dla Cracovii uzyska­
li: Kozok. N aw arlriew icz i Roja.

W alne zgromadzenie K. S. Biały

w osad (Sok. Jar.) 1.70, 2) M otanaik 
(Sok. M ) 1.54- skok w dał z m iejsca: 

I 1) Śliw ak (Sok M.) 2.68. 2) W oinaro- 
! w icz (Sok. M.) 2.64. rzu t kula- 1) Mo- 
I saniuk (Sok M.) 10.38. 2) Kupczyn
! (Sok. M.) 10.32.

Zgon Sverdrupa.
N azw isko Sverdrupa dobrze jest 

znane św iatu kulturalnem u. Nie obyło 
się bez niego praw ie w żadnej ekspe­
dycji na biegun 

S verd rup  zm arł w 76 roku życia, 
c iesząc się pozornie do ostatnich nie­
mal godzin zuakom item  zdrow iem . 
Nosił się naw et z zam iarem  tow arzy ­
szenia W ilkinsowi w  jego podróży ło­
dzią pod-wodną do b.eguna północnego, 
jak rów nież chciał w ziąć udział w  po­
dróży  na biegun Zeppelinem. S cerd rup  
by ł z zaw odu m arynarzem  Już w la- 
tacn 1S88/89 bierze udział w  ekspedy­
cji N ansena na Grenlandie, jako kiero-

dw utom ow ą p n : ..Nowa Ziemia".
Po tych podróżach Sverdrup  poczuł 

się nieco zm ęczony i osiadł na w yspie 
C ayo Moa na wschód od Kuby i zajął 
się hodowlą kw iatów  W krótce jednak 
tęsknota za ojczyzną była tak  silna, 
że S verdrup pow rócił do Norwegii. 
Do ostatnich dni życia by ł bardzo 
czynny jako jeden z członków  T ow a­
rzystw a P rzyrodniczego w  Oslo.

Żaden z badaczy  bkg tm a nie ośm ie­
liłby się udać w  podróż w  krainę lo­
dów-, m e os‘ągnaw szy  poprzednio 
audiencji u tego starego wilka mor­
skiego, k tó ry  daw ał setki pożytecz-

KUPNO ł sP im -D A Ż  
£2 g ro szy  za w y r a z

1 z ł .  100 granic w Świetnej nudy kclonskiej 
Pei fumerja S Ftder, Lwów, byKStu- 
; ,K3 7.______________ '_______________75 2 )_

Z la ta  i s r e b rn a  najpiękn.eiize rocarki 
pełnej wartości po cen aci najniższych 
poleca zaszczytnie znana tirma W. Bu 
>zek Ltiow, Akacetnm.ya 6. tel, lb-48.

6GS3_
K upię  starą szele  m ahoniową na ubr^n a, 

L'Sty „bzcia" Biuro ogłoszeń , JapiePof 
ska 7. 7541

WOLNE POSADY 
10 g ro szy  za  w y ra z

P l e r w s z o z ę c m e  Towarzystwo Ufeezue 
cze.i poszukuje do akwizycji zdolnych 
i zautania godnych wsoótpracown ków. 
Listv pod Korzvstne warunki" do Biura 
Ogłoszeń duchstaba, Lwów, Jagielloń­
ska 7. 7342

t>. l  U O iS tU C ltiM r t
10 groszy za wyraz.

Odimłorzertie, odświeżenie cery, usuwanie 
wąyrów, zmarszczek, podbródków, oa- 
mrożeń, owiśnięć policzków, zbytecznech  
włosow, brodawek, Pierwszorzędny / a - 
kfad Kosnieo. N ikołaja 7 lwów. 7443

wnik okrętu. W latach 1893 96 kieruje | nycli w skazów ek jak się zachow ać w
okrętem  ..Fram ", na k tórym  udał S'C 
do terenów  an tark tycznych  Nansen.

W  latach 1898 aż do 1902 j- kieruje 
on ponow nie tym  sam vni okrętem  w 
drugiej norw eskiej ekspedycji po 'am ej.

Zbadano w ów czas w y sp y  P a -ry  i 
archipelag, którem u nadano imię Sver- 
drupa na cześć dzielnego wilka m or­
skiego.

Następnie zbadano kolejno ziemie 
króla O skara, ziemię G ranta i ziemię 
Axel Heiberga.

W  lip Cif 1902 r. „F ram " pozbył się 
nareszcie o k o w ó w  lodow ych i w rócił 
w e w rześniu (d. 19) do S tavanger.

O sw o.ch podróżach do krajów  ar- 
k tycznych Sverdrup  napisał książkę

drodze i na miejscu. R ad tych s ta ry  
m arynarz udzielał chętm e i obszernie 
Ze śm iercią tego podróżnika gaśnie na 
niebie Norwegii trzecia  w ielka gwic 
zda, po tak cli nazw iskach, iak Nan­
sen i Amundsen.
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uporczywy ból płowy. Za dat wszędzie

czego śmiać. N ajgorsze b y ło  to, że je­
mu zajechało w łeb, że to  sam obój- 
siw o. D oktorow i i policji też. O oni 
nie lubią mieć dużo kłopotu!

— H m 1 m ruknął D elaney. — Modę 
przy świ rle dziennern lepiej poznam y, 
skąd ta nitka m ogła pochodzić.

— Ja w am  odrazu powiem — rzekł 
Jordan. — Z kraw ata  — rozum iecie? 
Z m ęskiego k raw ata . Tylko z k raw a­
ta. Zie'one, iedw abne nitki, w yszarp ­
nięte paznołkriatpi z k raw ata . Ot. i m a­
cie trop!

D e’ąney zapalił papierosa drżącem i 
z p od irec-m a pakam i.

— .Sądzę, że m asz racie, P aw ełku .
— 1 mn-e się widzi, że pan zgadł — 

rzeL’ Sh -dder. — I mnie sie tak trochę 
zdaw ało, ale nie h v ł:m  pew ny. Co te ­
raz zrob’iny?  Ziębmy jedw abny k ra ­
w a t?  P anie  Delaney, ile też takich 
k raw ató w  może bvć w naszem  m ia­
steczku, jak pan m yśli?

Delaney' zaśm iał sie krótko.
— C hyba n k  wiele. w jakichkolwiek 

kolorach. Dawidzie. Ale m orderca 
mógł nachodzić z dalszych stron.

— Wiern — odparł Shadder _  ale 
p rzy jechał do Cheltenham . łC cś go mu 
siał widzieć, A mógł by'ć i tuteiszy-. 
Kto to może w iedzieć? Założyłbym  
s'e. , że to ktoś z Che,+enham albo z 
P m tage. G zy toby kto i* chał z końca 
św iata, żeby zabić kap itana?  I jeszcze

jedno — dodał dram atycznie.   P io tr
D ucat miał zeszłego lata kilka zielo­
nych k raw atów  na sprzedaż. Sam je 
w idziałem  w  jego oknie.

D elaney znów w ezw ał irmenia bo­
skiego.

— Tak — zakonkludow ał rybak — 
taki miałem do panów  interes. Tylko 
jak się te raz  do tego w ziąć?

— Dajcie nam te nitki, Shadder — 
rzekł prędko Jordan. — Nie w am  się 
baw ić w  detek tyw a. Ludzleby w as 
wyśmieli,

R ybak odetchnął z ulgą
— Jk g o  tylko chciałem . T eraz  bodę 

miał przynajm niej spokojną głow ę.
— Naturalnie, gdy-by było  .iakię g a ­

danie — zaczął D elaney.
— Chłopby sie mógł zmiarkow-ać — 

dokończył Shadder. — Rozumiem. Po- 
traiie  u trzym ać gębę na kłódkę, pro­
szę pana. W iedzą panowie, gdzie mnie 
szukać, jakbym  by ł p o trzeb n i.

O d s z e d ł  szybk o yv ciem ność.
Jordan zaśm iał się ostrym , niedba­

łym  śmiechem. O czy jego szły  za 
św iatłem  latarni m łodego rybaka, idą­
cego nierów nym  terenem  wzdłutż w y­
brzeża, mózg zestaw iał pospiesznie o- 
k ruchy  *ajemnicy... S ta ry  m arvna*z. 
znaleziony bez życia w kabinie sw ego 
ponurego s+atku... m łody rybak w  roli 
— jakiej?... strzęp zielonego jedwabiu,

w yszarpniętego  z k raw ata  zbrodnia­
rza...

Naokoło roztaczały  się ciemności 
pełne jęków  w zbierającego p rzyp ły ­
wu. Artyści stali przed nam iotem , za­
słuchani. zadumani.

— Tak — rzekł n! z tego ni z ow e­
go Jordan — W iesz. Tom ie mam w ra 
żenie, że zanosi się na interesujące 
w akacie, naw et jeżeli mc nie w ym alu­
je  niv

3.
Na drugi dzień rano P m tr Ducat 

s ta ł przed swo-m skłemem. "a^rząc na 
nadchodzących artystów-. T w arz  jego 
m arszczyła się uśmiechem uprzejm ego 
pow-hama.

Z nalazłszy się w sklepie. Jordan ro­
zstrza ł się naokoło z żyw em  zaintere- 
soy an-etn Chaos i niepor'-adek. taki 
tu panow ał, aodziałał na jego w y o ­
braźnie m alarską Usiadł na beczce, 
pa trząc  zachw yconym  w zrokiem  na 
s to sy  w szelakich tow arów , począw-szy 
od naten tow anyck  środków  leczni­
czych. a skończyw szy  na belach ża­
glowego nłótna

— Słuchaicie. P io trze  — rzekł bez 
żadnego w stC D U . — W szyscy  jesteśm y 
jednakow ego zdania w  tej spraw ie, 
Sąd omyli? się. Kapitan Townsemd na- 
pew no oadł z reki m ordercy. Słuchaj­
cie, m y w e trzech upolujem ' +ego. co 
go zam ordow ał. (C. d n.)

W ydawca i redaktor odpowiedzialny : Wilhelm Antoni Skrzyczynskl. Z drukarni „S?uwa P  ;L.!ucgo‘‘ l  vvów, ul. Zim rrow icyc 15,


